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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 60 h.. kwartalnie 

7 kor. 60 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 38 K.
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 8 K 90 n., kwar 

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwid niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartał 
nie ił  K Zmiana adresu 40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy .
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rodu". - P renum eratę oprócz upe 
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urząd pocztow y w obrębie monarchii 
i w państw ie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowiiue nie podlegaj?, 
opłacie pocztowej. Rękopisów

redakcya nie zwraca.

Wychodzi dw a razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.
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Na wyżynach Watykanu
G dyby szio o p rzy k ład  zam ętu, ja k i w  rozu

m ow ania św iata  w alczącego w prow adziła  w ojna 
swymi argum en tam i ze stali, to  dostarczyłyby 
go w obfitości dyskusye  o roli S to licy  A postol
skiej w czasie kon flik tu  i dociekania , ja k ą  bę
dzie ta  ro la przy  jego rozw ikływ aniu . Niema 
dzisiaj zrozum ienia dla neu tra lności W atykanu , 
k tó ra  w yn ika  z jego w szechludzkiego, m oralno- 
polityoznego stanow iska . P rasa  stron  w oju ją
cych nie um ie zastosow ać do P ap iestw a  kon- 
cepcyi innej, p o n ad  najp ły tszą , d y k to w an ą  u ty- 
litaryzm em , a  s treszcza jącą  się w próbach  p rze
konyw an ia  przeciw nika, że Pap ież  Ojciec św. 
„ je s t za dw uprzym ierzem “ , albo „sto i przy  
czw órporozum ieniu“ . Nie może w znieść się 
do zrozum ienia, że z w yżyn ducha, na  k tó rych  
stoi O poka P io trow a, stu lecia  są chw ilką, że 
jakko lw iek  strasznem  by  było  sta rc ie  dzisiejsze 
w rozm iarach i sku tkach , to  jed n ak  pod kątem  
tysiącoleci p rzedstaw ia d la  N am iestn ika  C hry 
.stosowego jed n ą  ty lko  z wielu k a ta s tro f  ludz
kości i d la oczu Je g o  ma w sobie treść  inną, 
niż d la  p o lity k a  gabinetow ego: treść  w ieczystą, 
m oralnej p rzedew szystk iem  na tu ry .

Z tern p rzekształcan iem  na ak tu a ln o ść  kwe- 
styi w iecznej spo ty k am y  się 'w szęd z ie , naw et 
w śród kato lik ó w  w łoskich bo i oni, jak o  bezpo
średnio  w w ojnie in teresow ani, m ierzą dzia ła
nia sk a lą  korzyści do ty k a ln e j. S p o ty k am y  się 
z niem  naw et w śród neu tra lnych , gdyż nie ma 
neutralności uczuć, chociaż is tn ieje  neu tralność 
bagnetu . K ażdy  k ra j, odgran iczony  n ią  od p o 
żogi w ojennej, m a sw oje sym patye  i a n ty p a ty e , 
k ażd y  ma głośne lub ciche życzenia zw ycięstw a 
dla jednej ze stron. N ie m ożna więc dziw ić się* 
że opinia k ra jó w  n iew oju jących  rów nież w cią
g a  W a ty k a n  w k rą g  sw ych nadziei, p rzyp isu
jąc  jego bezstronności ta k ie  lu b  inne zabarw ię 
nie, stosow nie do sw ych w łasnych  życzeń.

P rzed  niew ielu dniam i jed en  z posłów  k a to 
lickich w łoskich, lir. Soderini, w ystąp ił w 
„N uova A nto logia14 za udziałem  W aty k an u  w 
p rzyszłej konferency i pokojow ej. Podnosząc, 
że sp raw y Belgii, Po lsk i, SeTbii i A rm enii n a 
s tręczą najw ięcej trudności, i że m oralny  p ro 
blem , jak i w nich tkw i, w ym aga udziału  instan- 
cy i m oralnej, ja k ą  je s t S to lica  św., postaw ił hr. 
Soderini rzecz n a  p iedesta le  ta k  w ysokim , na 
jak im  m usi się ją  um ieścić, jeżeli ma być obej
rzaną. dok ładn ie , w całym  sw ym  duchow ym  
rozm iarze. A le zwracając, się do p ań stw a  w ło
skiego z żądaniem , aby  udział W a ty k a n u  w 
uk ładach  zapew niło, obniżył p o lity k  kato lick i 
swe słuszne żądan ie  argum entem , iż w przeci
w nym  razie, w  razie  g d y b y  K w iryna! sprzeci
wił się udziałow i W aty k a n u  w kongresie , W ło
chy poniosą szkodę, gdyż O jciec św. „zw róci 
się k u  dw uprzym ierzu“ . T ypow y to  p rzyk ład  
m ierzenia ro li W a ty k a n u  i jego ta k ty k i skalą  
norm alnych  zabiegów  dyp lom atycznych . Po

stron ie  przeciw nej, tam , gdzie pragniono by 
w ykluczyć W a ty k a n  od uczestn ic tw a w likwi- 
dacyi w ojny, mówi się, tą  sam ą m etodą, iż 
Ojciec św. nie pow inien zab ierać  głosu  o P o l
sce, Serbii, Arm enii i Belgii, gdyż —  je s t ty m  
k ra jom  przychylny . Oba a rg u m en ty  rów now ażą 
się w ten  sposób, oba, pod  k ą tem  codzienności 
politycznej, m ają  rów ną moc p rzekonyw ującą, 
więc n eu tra lizu ją  się naw zajem , a  spraw a stoi 
w m iejscu. A by ją  s tam tąd  w yruszyć, po trzeba 
dźw igni A rchim edesa, w sparte j na punkcie  le 
żącym  poza św iatem  po lity k i siły  i ko rzyści ma- 
teryainych . Św iat ten  m usi zrozum ieć, iż ro la 
S tolicy Św iętej w  u k ład ach  o przyszły  pokój 
nut w sobie p ierw iastek  rozjem czy w łaśnie d la  
tego , iż jest bezin teresow ną i że W a ty k a n  mo
że i musi obserw ow ać re zu lta ty  w ojny  w yłąr 
eznie pod k ątem  spraw iedliw ości i praw a. R ola 
P ap iestw a określać  się będzie tro sk ą  o w pływ  
tych  czynników  n a  dzieje ludzkości, k sz ta łto 
wane przyszłym  pokojem . T ro sk a  tai, niezam ą- 
cona żadną p obudką  egoistyczną, będzie regula
torem  sprzecznych in teresów , jak ie  doprow a
dziły do dzisiejszego k a tak lizm u , przypom ni, 
że in teres m atery a ln y  w inien-w  chrześcijańskim  
porządku  rzeczy  ustępow ać k ro k u  m otyw om  
m oralnym , te  osta tn ie  zaś pozw oli obejrzeć w  
całej ich praw dzie i słuszności. W a ty k a n  nie 
je s t m ocarstw em  i słuszności sw ycn zap a try 
w ań nie poprze w o sta tn ie j chw ili ogniem  bę
bniącym  ciężkich dział. A le g d y  broń w ypowie 
o sta tn ie  słowo, gdy  a rm a ty  ochrypną, w ów czas 
przyjdzie chw ila, a b y  siła. m oralna upom niała 
się o głos, do k tó reg o  obecnie dojść nie może. 
W alka na m iecze je s t ty lk o  fizycznym  w y k ła 
dnikiem  w alki duchów , k tó ra  p rzed  w ojną się 
zaczęła i po w ojnie trw ać  będzie dalej. W  tej 
zaś w alce może uczestn iczyć S to lica  Święto 
jak o  najpotężniejsze z m ocarstw  w ojujących, 
bo po tęg a  jej tkw i w w ieczystości praw d, przez 
nią reprezentow anych , —  praw d, k tó re  są, po
stu la tem  ludzkości, o d  k tó ry ch  św ia t się od
chyla pod naporem  m otyw ów  niższych i docze
snych, lecz do k tó ry ch  z woli B oskiej d ąży  n ie 
zmiennie.

Mó
wiąc o ojcow skich uczuciach B en ed y k ta  XV. 
d la Polski, zagran ica  m ateryalizu je  n ieśw iado
mie i do ko n k re tn eg o  zdarzen ia  sprow adza po- 
nadpo lityczne, w szechludzkie stanow isko  Ojca 
św. w kw estyach  słuszności i spraw iedliw ości. 
Czyni tak , gdyż p e rsp ek ty w a  najw iększych  nar 
w et in teresów  państw ow ych je s t c iasną  w  sto
sunku do ho ryzon tu  ogólno-ludzkiego. E uropa 
nic może dzisiaj, chociażby chciała, w ylecieć 
w zrokiem  ponad k rw aw y  .tum an, p o d b ity  zde
rzeniem  się in teresów  bezpośrednich i mateTyal-

nycli. A le z w yżyn  S to licy  św. w idzi się dalej. 
W idzi się, że miecz rozstrzyga k w esty e  sp ra 
w iedliw ości dziejow ej n a  k ró tk ą  ty lk o  m etę. 
A jeżeliby  k to  w ątpił, iż ta k  jest, g d y b y  w  o m a
m ieniach filozofii siły  i logiki pięści szukał d o 
w odów przeciw nych, to  w y sta rczy  ukazać  m u 
naszą  krzyw dę, jak o  jeden  z ferm entów , k tó re  
cichą p racą  rozkładową doprow adziły  E uropę do 
sierpnia roku; 1914.

W szyscy p rag n ą , ab y  ten  cyklon  dziejow y, 
k tó ry  z przerażeniem  obserw ujem y, oczyścił 
a tm osferę na  o k res  ja k  najd łuższy , n iep rzej
rzany dla oka  w spółczesnego. Jeże li ta k  m a się 
s tać , wówczas przy  zam ykaniu  rachunków  w oj
ny musi m ieć glos spraw iedliw ość bezin tereso
w na, w  całej czystości idei m oralnej. Bo idee 
n eu tra lizu ją  się ty lk o  ideam i, żelazo je s t wobec 
nich bezsilne, m oże je  ugiąć, nie po tra fi złam ać, 
może je pokaleczyć, —  zabić n ie  zdoła. W yż
sze w zględy oportunizm u państw ow ego, o ile 
ten  p a trzy  w  da lszą  przyszłość, p rzem aw iają  
więc tak że  za tern, ab y  w rozp lątyw aniu  kon
flik tu  uczestn iczy ła  idea spraw iedliw ości przez 
swego najw yższego rep rezen tan ta . A my, P o la
cy, n iety lko  pragn iem y tego  silniej o d  innych, 
a i lepiej niż inni to  rozum iem y —  z ich w ła
snego stanow ska. Bo los nasz z p rzed  p ó łto ra  
w ieku, o d  ich s tro n y  og lądany , pow inien  słu
żyć E uropie  za przestrogę. M ożemy zapy tać , 
czy w szyscy rozum ieją  zw iązek m iędzy w ojną 
dzisiejszą, a naszą  n iedolą? A g d y  pod  naci
skiem  oczyw istości odpow iedzą: ta k , w ów czas 
niech usłyszą  echo w łasnych  słów: d iscite  mo- 
niti!

Jeszcze „rusofile**.
W spom inaliśm y pokró tce  o broszurze p t. o 

Lwowie, w ydanej p rzez prof. U niw ersytetu D ra 
.Marcelego Oblani tacza* k tó ry , jak o  św iadek  na 
oczny całej inw azyi rosy jsk iej, m iał najlepszą 
m ożność obserw ow ania m iasta  i jego n astro 
jów. O m aw iając to  w ydaw nictw o, d o ty k a  „K u- 
ry e r lw ow ski11 raz  jeszcze znanej, a bolesnej 
spraw y. P isze m ianow icie:

Profesor Chlamtacz postawił swej pracy je
den ściśle określony cel polityczny. Napisał ją 
nie dla nas —- bo przecież znamy aż nadto 
dobrze dzieje okupacyi i tysiąc innych, ważniej
szych od doraźnego pisania historyi, zadań cze
ka nas obecnie — napisał ją „pro foro externo“. 
Dla informacyi tych czynników, które cicho 
i głośno, podstępnie i otwarcie obrzucały Lwów 
niesprawiedliwym wyrzutem rusofilizmu. Dobrze 
się stało, że apologia Lwowa jest tak  obszerną 
i wyczerpującą, może nawet zbyt wdającą się 
w szczegóły ze szkodą dla jasności obrazu, po
winna też niewątpliwie znaleźć echo i pogłos na 
łamach prasy monarchii. Czytelnik polski nie 
dowie się w zasadzie z książki prof. Chlamta- 
cza szczegółów, któryc.hby nic znał skądinąd, 
niemniej jednak będzie śledził z ciekawości tok 
wywodów profesora naszej wszechnicy, który 
jako naoczny i czynny świadek śledził w e Lwo
wie dzieje inwazyi rosyjskiej. — Minął już, zdaje 
się czas, w którym  dzięki nieznajomości fakty
cznego stanu rzeczy, wypełzał gdzieniegdzie

wśród nieprzyjaciół naszych bezpodstawny fra- 
zes o msofilstwie Lwowa. Postaw a stolicy kraju 
w czasie i po inwazyi zamknąć musiała usta 
oszczercom. Niemniej jednak apologia prof. 
Chlamtacza ma znaczenie zapobiegawcze, pro- 
fiaktywne. K t o k o l w i e k b y  n a  p r z y 
s z ł o ś ć  p l o t k ę  s t a r ą  p o w t ó r z y ł  — 
znajdzie odpowiedź w wymienionej pracy.

O szczerstw a, o k tó ry c h  pisze „K u ry er lw ów  
sie i' p ad a ły  ze źle poinform ow anej obczyzny, 
albo —  i to  sm utn iejsza —  tak że  z u st polskich. 
Zaciekłość p a r ty jn a  oślep iała  pew ne sfery  do 
lego stopnia , że  n ie  cofano się przed  szkodą 
narodow ą, po lityczną  i m oralną. Z liczym y k ie 
dyś te  szkody. S m utny  to  będzie obrachunek.

Czwarta dzielnica —  Polsce.
Z A m eryki nadchodzą bliższe szczegóły o a- 

kcy i, jak ą  przedsięw zięło w ychodżtw o tam tejsze 
w  spraw ie pom ocy dla K rólestw a. Z ain icyow ały  
ją  zw iązki polskie: P o lska  Liga N arodow a, Pol
sk a  U nia R zym sko-K ato licka, P olsk i Zw iązek 
K obiet. P o lska , R ad a  N arodow a, Zw iązek So
kołów , C en tra lny  K am ite t R atunkow y, Zw iązek 
św. Jó zefa  i inne, razem  w liczbie dziesięciu.
W ystosow ały  one te leg ram y: do p rezy d en ta  

W ilsona, do p rezesa  g ab ine tu  angielsk iego  As- 
quitha i do am basadorów  sześciu  m ocarstw : 
A ustro-W ęgier, Niemiec, F ran cy i, W łoch, R osyi 
i A nglii. T reśc ią  ty ch  depesz je s t prośba, aby  do 
zwolono n a  przew óz środków  żyw ności i odzie
nia z A m eryki do K rólestw a przez b lokadę an 
gielską. A m basadorzy  są proszeni o w spółdzia
łan ie  w uzyskaniu  zezw olenia, zaś p rezy d en t 
W ilson o in terw encyę ze swej strony .

P rzy taczam y  telegram  do p rezyden ta  gabi- 
ne tn  A sąuitha. Brzmi on w tłóm aczeniii w g łó 
w nych ustępach  tak :

Niżej podpisani, prawnie obrani urzędnicy le
galnie istniejących organizacyi, liczących pół 
miliona Amerykańskich Obywateli, reprezentują
cych cztery miliony po polsku mówiących mie
szkańców Stanów Zjednoczonych, niniejszem 
7. winnym szacunkiem przedkładają jednomyślną 
prośbę Rządowi Jego Królewskiej Mości, by blo
kada przeciwko okrętom, wiozącym artykuły 
żywności i odzież, zgromadzone w Stanach Zje
dnoczonych i przeznaczone dla wojną dotknię
tych okolic Polski, została zniesiona i okręty, 
mające taki ładunek, były dopuszczone do wy
ładowania takowego w Porcie Gdańsku, lub in
nym odpowiednim porcie w celu rozdzielenia 
pomiędzy mieszkańców tej części Polski, zni
szczonej przez wojnę.

Opieramy tę prośbę na najszczerzej pojętych 
dążeniach ludzkości. Straszne klęski wojny, k tó 
re spadły na niewinną, pokój miłującą ludność 
Polski, zwiększone zostały przez głód, zarazę 
i śmierć. Drogi dyplomatycznych rokowań są 
zbyt powolne. Wierzymy, że czynną akcyę na
leży rozpocząć bezwłocznie.

Kierowani tem uczciwem przeświadczeniem, 
zwracamy się z winnym szacunkiem do poczu
cia sprawiedliwości i ludzkości wielkiego Bry
tyjskiego Narodu.

Z dotkniętych okolic, składających history
czną Polskę, dwa i pół miliona mężczyzn po
wołanych zostało do boju za sprawę Sprzymie
rzonych. Sytuacya w Polsce jest zupełnie taka 
sama jak w Belgii, gdyż kraj ten jest prawie 
zupełnie w rękach Centralnych Mocarstw, wy
rażamy naszą niepłonną nadzieję i wiarę, że

wielkoduszność Angielskiego Rządu i Waszej 
Ekscelencyi mądrość i szlachetność przychylą 
się do naszej, tak  niecierpiącej zwłoki p rośby .

Jesteśmy gotowi do dostarczenia żyw ności 
i odzieży dla naszych cierpiących braci w- Pol
sce i usilnie prosimy by nam p ozw olono  udzie
lić natychmiastowej pomocy naszym  w sp ó łro 
dakom w Polsce.

Jest naszem pragnieniem i w yrażam y n ad z ie 
ję, że Amerykańska K om isja li;vuuikov. a  dla 
Belgii zaopiekuje się całą pracą ratunkową 
w ten sposób dając Rządowi J e g o  K ró lew sk ie j 
Mości kompletną i ab so lu tn ą  g w a ra n c ję  że ż y 
wność i odzież zostaną rozdzie lone  li ty lk o  w y
łącznie pomiędzy cierpiących Polaków  w o k o li
cach zniszczonych przez w ojnę. W ie rzy m y , że 
Opatrzność natchnie R ząd  J e g o  K ró lew sk ie j 
Mośei, by  zechciał p rzy ch y lić  się do  naszych, 
próśb.

Oczekując, z niepokojem przychylnej odpo
wiedzi pozostajemy Waszej E k sc e le n c ji po
wolnymi sługami.

Depesze te  zosta ły  w y s ia n e  d n ia  9. s ty c z n ia .  
Od tego czasu nie u s ta w a ły  s t a r a n ia  d a ls z e , 
k tó re  pociągnęły  za so b ą  -w y m ia n ę  z d a ń  m iędzy  
czw órporozum ieniem  a N ie m c a m i. A n g lia  o p io 
rą się wywozowi przez b lo k a d ę . R o sy n  c z y n iła  
s ta ran ia , ab y  swego s p rz y m ie rz e ń c a  p rz e k o n a ć . 
Spraw a, ja k  osta tn io  b y ło  s ły c h a ć , n ie  je s t  je 
szcze zakończoną, c h o c ia ż  n ie w ie le  is tn ie je  n a 
dziei, ab y  A nglia odstąp iła  o d  sw e g o  s ta n o w i 
ska, k tó re  w spiera się  na p rz y p u s z c z e n iu , iż 
sprow adzone zapasy  b y ły b y  z u ż y tk o w a n e  p rz e z  
N iem cy. T ym czasem  a m e r y k a ń s k i  k o m i te t  p o  
m ocy d la  Belgii ogłosił n ie d a w n o , iż z a p a s ó w  
przysy łanych  tam  ze S tanów  Z je d n o c z o n y c h , 

w ładze niem ieckie nie r e k w ir o w a ly .  I s tn ie je  
więc podstaw a do przypuszczenia, że ia k s a m o  
m iałaby  się rzecz z zapasam i dla K rólestw a. 
Z obaw ą i niepokojem  w yczekuje D o lsk a  o s t a 
tecznego rezu lta tu  rokow ań —  oby  pom yślnego 
d la  nędzy  w  K rólestw ie!

Sądy cudzoziemców.
P rzed  k ilk u n astu  dniam i, podając k ró tk ą  na 

razie w iadom ość o u kazan iu  się w K rakow ie 
w ielkiego zbiorow ego dzieła  „ P o l s k ą  i L i 
t w a  w (1 z i e j o w y  m s t  o s u n k  u “ _(pvac,? 
profesorów ": W ł. A braham a, X. F ija łk a .
Al. B rucknera , R ozw adow skiego, Sem kow icza. 
K utrzeby), zaznaczyliśm y, że w obecnej w ła
śnie chwili by łoby  dla spraw y polskiej nader 
pożytecznem , ab y  n iek tó re  z prac te j w s p a n ia 
łej publikacy i m ogłyby być przysw ojone języ 
kom  obcym ; n adaw ałby  się do tego  n a d e w s z y -  
stko  prof. S t. K u trzeby  zarys porów naw czy  po 
szczególnych ak tó w  unii p o ls k o - l i te w s k ie j ,  p ro f . 
B rucknera  rzecz o rozw oju narodow o-litew skieli 
p ierw iastków  w lite ra tu rze , oraz (m o że  w  od 
pow iedniem  skrócen iu ) X. prof. F ija łka  stu- 
dyum  stosunków- kościelnych  n a  L itw ie za cza
sów R zeczypospolitej. Te trz y  p race d a ły b y  już 
obcem u czyteln ikow i możność -wyrobienia so 
bie poglądu  n a  rolę, ja k ą  Po lska  odegrała  na 
ziem iach litew skich, niosąc tam  ch rześc ijań 
stw o, cyw ilizacyę i sw obody polityczne. 'C u d z o - 
ziemiec nie m a o ty c h  rzeczach żadnego zgoła 
pojęcia, gdy  się zaś z niem i s ty k a , to  o trzym uje 
o nich najczęściej w iadom ość w  postaci ska iy - 
katurow 'anej p rzez  ignoranoyę lub tendency jn ie  
złą wolę. T ak  w łaśnie dzieje się w  te j oliwili.

Od za jęc ia  W ilna  p rzez w ojska niem ieckie 
n ierzadko można w niem ieckiej p rasie  spotkać
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Z nastan iem  zm roku  zdw ojono zw ykłą  czu j

ność. R az w raz w ybiegały  z obozu podjazdy , 
p ik ie ty  zm ieniały się częściej, gęsto  k rąży ły  pa
trole. W ciągu  k ilk u n as tu  godzin obóz zmienił, 
zupełnie swój ch a rak te r. Zam ilkły w ieczorne 

śpiewry, w esołe śm iechy i g ło śn e  roz
m owy. rozlegały  się ty lk o  k ró tk ie  słowa ko 
m endy, ch rzęst opatryw anej broni i m iarow y 
k rok  szyldw achów . Pow ietrze było  parno. \ i  
zachodniej s tro n ie , n ad  lasem  niebo co chwila 
zapitlało się podobnym  do łuny  pożaru blaskiem , 
to k  zw aną u ludu  „ża rn icą11, zapow iadającą upal
ną pogodę. W ązki rąb ek  księżyca na  nowiu 
w ypłynął z poza w ierzchołków  drzew  i w kró tce 
zniknął. Ciem ność i cisza zapanow ały  nad  zw y
k łe  jeszcze o le j porze pełnym  rozgwa.ru obo
zem. Po paru  dniach w yłożonej p racy , p o ,w y 
siłkach  um ysłu, s ta ra jąceg o  się przew idzieć nie
przy jazne okoliczności, ażeby im sku teczniej 
zapobiedz, po w ydaniu koniecznych  rozporzą
dzeń, Lubicz m ógł nąreszcic w ypocząć. P róbo
w ał zasnąć, lecz udało mu się to  ty lko  do pe
wnego stopnia . Z apad ł w pół sen, w k tó rym  w y
darzenia dni osta tn ich  w irow ały  doko ła  niego 
w chaotycznym , droczącym  bezładzie. S łyszy 
w nim g łosy  m atk i i siostry  rozpaczliw ie w o
łające  o pom oc, chce spieszyć n a  ra tu n ek , a ru-' 
Szyć się nie może, bo stopy  ugrzęzły  mu w b a 
gnie. o to  Urszula z dzieckiem  na ręku  p a trzy  

niego załzaw ionym , pełnym  w yrzutu  w zro
kiem . W yciąga k u  niej ręce i chw yta w ram iona 
ohydną topielicę, siną, z w ygryzionem i oczym a, 
a  olbrzymi przew odnik  w m oskiew skim  mundu
rze przygniata go sw em  ogTomnem cielskiem  
» dławi za gardło.

Lubicz k rzy k n ą ł i rozbudził się. K rop listy  po t 
ściekał mu po tw arzy , oddychał ciężko. T rzeba 
było  pew nego czasu, żeby zrozum iał, że to  był 
ty lk o  s tra szn y  sen. W tem  ja k  p iorun uderzy ła  
w eń m yśl: w szak to  dziś! I  oprzy tom niał w je 
dnej chwili. Sen nie przyniósł m u pokrzepienia, 
m iał gorączkę, cz,uł się nerw ow o złam anym , 
lecz także  dziw nie podnieconym . P rag n ą ł p rzy 
spieszyć m om ent rozstrzyga jący , ażeby naw et 
za cenę życia pozbyć się udręki, jak ie j dośw iad
czał jak o  człow iek i jako  dow ódca oddziału. 
G dyby w tym  w ypadku , ja k  w  wielu innych, 
-wszystko ty lko  od niego zależało, stoczy łby  z 
a tak u jący m  go n ieprzy jacielem  k ró tk ą  ty ra lier- 
ską potyczkę, i cofnął w g łąb  puszczy, dokąd  
regu larne w ojsko  pójśćby  za niin nie śm iało.

W szak n ik t po siad a jący  zdrow y rozum  o zw y
cięstw ach m arzyć nic m ógł. Zadaniem  oddzia
łów  pow stańczych  było przedew szystk iem  za
dokum entow anie przed św iatem  istn ienia po
w stan ia  i n iepokojen ie M oskali, p rzy  najm nie j
szej stracie  w  m aferyale  ludzkim , tej na jcenn ie j
szej, bo zdrow ej na  duszy i ciele, m łodej la to
rośli narodu. Dziś n a  rozkaz przełożonego, k tó 
rego nic usłuchać  pod  grozą posądzenia o tch ó 
rzostw o nie m ógł, m usiał w ciągu nieokreślone
go czasu dotrzym ać placu dw ukro tn ie  liczniej
szem u, w yćw iczonem u w rogowi. Znał n ieu stra 
szoną odw agę swoich żołnierzy  w a tak u , a le  
czy okażą  tak że  ty le  odpornego m ęstw a, ażeby  
przez parę  godzin w ytrzym ać napór liczniejsze
go wroga, tego przew idzieć nie by ł w  stan ie . 
Co się stan ie , jeżeli W aw r nie przybędzie w 
porę, jeżeli pow stańców , pomimo ufortyfikow ali 
ogarn ie w końcu strach  i zacznie się ucieczką? 
W iedział, że w tak ich  razach  następ u je  is tna  
rzeź i załam yw ał ręce  z rozpaczy, że jego uko
chany  oddział może być  na n ią  narażonym . 
Miał w praw dzie pod  ręk ą  p rzysłanego  przew o
dn ika, lecz te n  nie w zbudzał w nim  zaufan ia. 

Była jeszoze głucha noc, lecz opadająca mgła

i p rzec iąg ający  poranny  ch łodek  zapow iadały  
błizkość św itu. N ajtw ardszy  zazw yczaj o tej 
godzinie sen, nie sp łynął dziś dobroczynnie na 
rozgorączkow ane głow y pow stańców . W iększość 
ich już nie spała. P o d  drzew am i b łyskały  m alu
tk ie  św ia te łk a  zapalonych papierosów , pod 
krzyżem  k ilk u  pobożnych Żm udzinów, w b ra 
k u  św ieczek, pozapalało suche smolne gałązk i 
igłiny i przy ich słabym  płom yku modliło się 

żarliw ie z książeczek . N atom iast w stron ie , 
gdzie obozow ała konnica, rozlegały  się wesołe 
rozgw ary  i poklepyw anie m ło tk a  o podkow y. 
Znać szlachecka młódź m ało ąobie rob iła  z po
tyczk i z kozakam i i w yb iera ła  się n a  nich z ró 
w ną fan tazy ą , ja k  n a  grubego zw ierza w ojcow 
skich kniejach .

O szarym  brzasku , k iedy  już m ożna było  od
różniać przedm ioty , Lubicz m io tany  niecierpli
w ością i pow ątpiew aniem , zap ragną ł po raz o- 
s ta tn i obejrzeć oszańcow anie dla dodan ia  sobie 
o tuchy , że z ich pom ocą oddział będzie m ógł 
bronić się do upadłego.

Z najdow ał się w najodleglejszym  punkcie o- 
b ronnej linii, k iedy  nagle zam ajaczył w jego o- 
czach, ja k  g d y b y  po ruszający  się pień d rz e w a .: 
W  niepew nem  św ietle w czesnego po ranku  L u - ' 
bicz rozpoznał p rzew odnika i odruchow o sięgnął 
po rew olw er.

— I ła  —  zaśm iał się S zukszta  jak im ś dziw 
nym , w ym uszonym  śm iechem  —- n ieczyste  su 
mienie! P rze ląk łeś się. pan człow ieka, k tó ry  
bezkarn ie  m ógłby cię tysiąc  ra z y  zabić, a je 
d n ak  nie uczynił tego .

— Jeżeli pan  m a mi co now ego do pow ie
dzenia, to  proszę mówić, bo n a  p różne rozm ow y 
czasu nie mam —  przerw ał m u Lubicz.

—- Niech się pan  ta k  nie spieszy, żeby zginąć, 
m asz p o dosta tk iem  czasu.

— J a k  pan  to  rozum ie?
— No, ż«by zginąć, trzeba, rzeez prosta, bić

się z M oskalam i, a  oni są  s tąd  jeszcze o trzy  
godziny  w ytężonego m arszu.

—  J a k  to pan  m ożesz w iedzieć?
—  W łaśnie pow racam  z m ego nocnego po 

puszczy spaceru  —  sta re  przyzw yczajen ie .
Lubicz m im owoli spojrzał z podziw em  na te 

go człow ieka.
— Co zaś do rozm ow y —  ciągnął dalej Szuk- 

szto, a  głos jego  s ta ł się dziw nie u roczystym  —  
k tó rą  podobało się p an u  nazw ać „p ró żn ą '1, to 
sądzę, że gdzie się mówi o życiu  i śm ierci czło
w ieka, tam  rozm ow a próżną być nie może. 
Chciałem  zelżyć pana i zelżyłem . Chciałem , ab y 
śm y stanęli sobie oko w oko —  pan w inow ajca, 
ja  m ściciel pohańbien ia , a  m oże n a w e t śm ierci 
U rszuli i m ego zniszczonego szczęścia. M am y s ię ' 
podobno sp o tk ać  d la  osta tecznej rozprawy" po 
dzisiejszej b itw ie. Podobno spo tk an ia  u w as —  
panów  —  pow sta ją  byle o co i ko ń czą  się przy  
butelce szam pana, by le  jak . My, cham y, ig raszk i 
z tego nie robim y, w alim y naszego krzywdzi-1 
cielą toporem  w  łeb, lub  o krzyw dzie zapom i- 
na my. J a  an i na jedno , an i n a  drugie zdobyć 
się nie po trafię , a  do b ratobó jczej w alki w po-: 
jed y n k u , jak o  dobry  chrześcijan in  —  nie s ta n ę J  
N iech więc pom iędzy nam i rozstrzygn ie  los.

—  Chcesz pan  w ięc am erykańsk iego  poje
dynku?

—  Z ostać sam obójcą, lub d rugiego  popchnąć 
do tego? Nie, ta k  nierozum nej m yśli n ie  m iałem .

—  W ięc jak ąż?
— Wr dzisiejszej bitw ie jed en  z nas zginąć 

m usi, rozum ie pan — musi! —  Mówił praw ie 
rozkazu jącym  tonem , obrzucając Lubicza swymi 
płom iennym  w zrokiem . —  W yzyw am  p an a  na 
odw agę. I ten, będzie zw ycięzcą w  naszej oso
b is te j spraw ie, k to  p o tra fi % honorem umierać, 
a  sprzedając d rogo  swe życic, śm iercią sw ą bę
dzie jeszcze służyć ojczyźnie.

Lubicz słuohał tych słów ze spuszczonymi o-

czym a; g d y  podniósł pow ieki, przew odnika już 
nie było.

W  obozie czyniono już o sta tn ie  przygo tow a
n ia  na  p rzy jęcie  M oskali: o pa tryw ano  broń. roz
daw ano zapasow e ładunk i. B udynek drew niany 
obsadził Lubicz k ilkom a najlepszym i strze lca
mi. T a  zaim prow izow ana cy tade la , była g łów 
nym  punktem  obronnej linii, n a  niej też p o k ła 
dano najw iększe nadzieje. W row kach za eżań- 
czykam i i zasiekam i u k ry li się strzelcy  z bronią 
go tow ą do strzału . W  pewnem  za nimi odd a le 
niu, zabezpieczeni tem  od n ieprzy jacielsk ich  kul. 
legli na  ziemi kosyn ierzy  ze swym dow ódca 
G lebem -K oszańskim , ażeby w danym  m om encie 
odeprzeć a ta k  na bagnety , lub sam ym  zaa tak o 
w ać nieprzyjacielskie szeregi.

W  pełnym  rynsztunku  na  dzielnym  koniu 
podbiegł do Lubicza ro tm istrz  K om ar, i sa lu 
tu jąc  szablą zaim portow ał, że jogo oddział stoi 
go tow y do w ym arszu, a  potem  zeskoczył ze 
siodła i rzucił się Lubiczowi w ram iona.

—  Żegnaj, m iły bracie! -leżeli zginę, zanieś 
Ewrci moje o sta tn ie  pozdrow ienie, powiodą... 

i nic dokończył. R eszto  uw ięzgła m u w  gardle.
—  Zygm uncie, w razie  m ojej śmierci bądź 

synom niej m atce j ojcem  memu dziecku. Że- 
gnaj!

Jeszcze jed en  osta tn i, z konia, uścisk dłoni 
i ro tm istrz  zaw ołał na swoich. W y ru sza jący  na 
spo tkan ie  kozaków  oddział k o nny  przedefilo
w ał p rzed  Lubiczem . Był to  chłop w chłopa, 
koń w kon ia  dostatn io  o dz iany  i uzbrojony. Na 
n iejednym  koniu po łysk iw ał > ta ry , n ab ijan y  sre 
brem  rzędzik, zdobycz może p rapradziada z w ie
deńskiej w ypraw y.

— Szczęść w am  Boże, chłopcy! —  wołał L u 
bicz do p rze jeżdżających  — w racajcie  zw ycięz
cami!

—  D aj to P an ie  Boże! naczeln iku  — odpo
w iedziano chórem .

(Ciąg dalszy nastąp i).
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a r ty k u ły  pośw ięcone dzisiejszym  i daw nym  
stosunkom  n a  Litw ie. O braz s ta le  w ychodzi 
skrzyw iony. To, co stanow i dum ę naszej histo- 
ry i, —  nasza  poko jow o-ku ltu ra lna  ru la  w  tym  
k ra ju , k tó ry  w b ezp rzy k ład n y  w  dziejach spo
sób Dołączył się z nam i dobrow olnie, k tó ry śm y  
p rzyciągnęli k u  sobie u rok iem  naszych  swobód 
po litycznych  i naszą  przedw ieczną zasadą  „w ol
ni z w olnym i, rów ni z równym i*1, d o tąd  jeszcze 
tru d n ą  do zrozum ienia dla. wielu m ózgów  w 
E uropie. —  to  w  p rzygodnych  tych  objaw ach  
za in teresow ania  się stosunkam i litew skim , n ie  
ty lk o  nie sp o ty k a  się z odrobiną szacunku, jaki 
pr/.ynależy  w ielkiem u i rzadk iem u z jaw isku  h i
storycznem u. ale co w ięcej: w ystępu jąc  w  sfa ł
szow anej postaci, s ta je  się p o d staw ą do zn iesła
wiania i oskarżan ia  na&zej przeszłości.

Typow ym  tego p rzyk ładem  jest obszerny  a r
ty k u ł ..F ran k fu rte r Z eitu n g 11 w  nr. z 18 lu tego  
p. t. f u  as Po len tum  in  R ussisch-L itauen11.

Człow iek obeznany  z dziejam i L itw y  : Polski 
dębieje wobec tego  s tek u  w ym ysłów  i jadow i
tych  przekręceń , u b ran y ch  w  szatę  naukow ej 
pow agi, jak iem i g a z e ta  frankfurcka p rzystro iła  
naszą rolę na  L itw ie. Od początku  ro la  ta  miar 
la  zasadzać się n a  dążeniu  do urzeczyw istn ien ia  
dw óch zadań : na św iadom ej i celow ej poloni- 
zacyi i na  system atycznem  niszczeniu litew skiej 
odrębności państw ow ej. „Św iadom a poloniza- 
c y a 11 już od czasów  Ja g ie łły  sz ła  przez kościół, 
„k le r był praw ie bez w y ją tk u  po lsk i11. A utora 
m ało oochodzi, że program  w ynaradaw ian ia , 
p rzeniesiony w  tam te  czasy, je s t  an ach ro n i
zmem. Nie wie on (co w łaśnie ks. prof. F ija łek  
z tak im  nak ładem  p racy  źródłow o i szczegóło
wo udow odnił), że od pierw szej unii aż głęboko 
w w iek X V II. p rzestrzegano  na  L itw ie, aby  k le r 
w ład a ł biegle język iem  ludu. F ałsze p row adzą 
a u to ra  do ciąg łych  sprzeczności. „Od chrztu  
m asow ego za J a g ie łły  czynili P o lacy  w szystko  
ab y  lud  litew sk i spolonizow ać11 —  c z y ta m y  w  
jednem  m iejscu, a  w  innem  znow u: „S po lon izo 
w anie prostego ludu  uw ażali P o lacy  za rzecz 
n iew artą  zab iegów 11. Raz czy tam y , że k le r  po l
ski, ab y  w yprzeć m ow ę litew ską  z kościo ła , 
ogłosił ją  za „p o g ań sk ą11 już za  czasów  R zeczy
pospolite j, innym  razem  zaś, że tę  „p o g ań sk ą11 
mowrę w ypierali jiolscy k sięża  z dodatkow ego  
nabożeństw a kościelnego  „gdzie  się ty lk o  d a 
ło11 —  dopiero  w  X IX. w.

M yślą przew odm ą unii lubelsk ie j było „za
trzeć  o sta tn i ślad  sam odzielności L itw y  . Że 
do końca  istn ien ia  R zeczypospolite j, do kon- 
s ty tu cy i 3. m aja, w  dw ieście la t  po unii, L itw a 
p osiadała  odrębne m in is te ry a , odrębny  skarb, 
odrębną siłę zbrojną, a w ięc głów ne cechy od
rębnej państw ow ości, że m ia ła  do  końca  odrę
b n y  s ta tu t  p raw , o tem  fran k fu rck i k ry ty k  na
szej przeszłości nic nie w ie. N astępstw em  unii 
m iało być „rosnące u jarzm ian ie  niższych w arstw  
ludow ych1', ty ch  w arstw , k tó re  przed unią s ta 
ły  w  niew olniczym  s to su n k u  do w ielkiego księ
cia. Za czasów  R z e c z y w i s t e j  L itw ini „p rze
szkadzali osied lan iu  się na L itw ie" „der Na- 
tional-P o len11, s ta tu t  litew ski „zab ran ia ł nie- 

L itw inom  spraw ow ania  urzędów  publicznych1' 
(w iem y, ja k  L itw in i tego strzegli) i dopiero 
„w  now szych czasach (za rządów  rosyjskich) 
m ógł n astąp ić  przyp ływ  P o laków  w  znaczniej
szych rozm iarach11; w szystko  to  godzi a u to r  w 
cudow ny sposób ze sw ą te^ą  o polskim ucisku. 
W  nicpojętem  przyćm ieniu  inteligencje., infor
m ując czy te ln ika  niem ieckiego o unii w H orodle 
i Lublinie, za  jednym  zam achem  pisze fran k 
furcki h isto ry k : „P o lsk a  p o d b i ł a  k ra j, k tó iy  
p rze rasta ł ją  w ielkością11. „B ył co sukces, nie 
m ający  przyk ładu  w  dzie jach11. T ajem nica tego 
bezp rzyk ładnego  sukcesu  w cale  go je d n a k  nie 
zain trygow ała . C ała re la c y a  su g g eru je  czy teln i
kow i w rażenie, że L itw a jęcza ła  w polskiej 
niewoli. M yślący czy te ln ik  sta je  tu  wobec za
gadk i, dlaczego ten  k ra j u jar. m iony, o  ̂wiele 
w iększy i siln iejszy  od swoich u jarzm icieli (yon 
dem  w eit schw hchern Poleń), n igdy  nie podniósł 
przeciw  nim  ręki, an i razu  nie- p róbow ał zrzu
cić z siebie ciężkiego jarzm a? „N ajczynn iej- 
szym sprzym ierzeńcem  Polski w  p rzep raw a lż e 
niu unii była szlach ta  litew sk a11 (t. j. g łów na 
naów czas siła  po lityczna  k ra ju ), „w arstw a  ta 
czuła się do tego  stopnia  obyw atelem  p ań stw a  
polskiego, że po rozbiorach uczestn iczy ła  w 
próbach w skrzeszenia politycznej sam odzielno
ści Polsk i, zb ierając za to  k rw aw ą n ag ro d ę11. I 
znow u zastanaw iające  p y tan ie , co m ogło tak  
silnie p rzykuć  do P olsk i szlach tę  tej „p o d b ite j"  
L itw v, że i po upadku  w spólnego p aństw a , gdy  
już in te re s  „klasow y*1 nie m ógł g rać  żadnej roli, 
broniła jego  idei, k rw aw iła  za t ą  ideę? T em  gło- 
la  nie zajm uje się fran k fu rck i au tor.

N iew ytło inaczoną zostaje d la  obcego czy tel
n ik a  cała ta  „b ezp rzy k ład n a  w dzie jach '1 spółka, 

A  przecież ucisk  L itw inów  przez Polaków  
był ta k  stra szn y , że w n iek tó rych  dziedzinach 
życia p rzy b ie ra ł form y znane nam  dopiero z 
p rak ty k  pom ysłow ego w. X iX  i XX. Z gaze ty  
frank fu rck ie j dow iadu jem y  się ciekaw ego szcze
gółu , że w szkołach  n a  L itw ie prześladow ano 
m łodzież w zupełn ie  — now oczesny sposób za 
posługiw anie  się językiem  ojczystym . „Uczniom, 
k tó rzy  odw ażyli sie choćby  k ilk ą  słów pow ie
dzieć" w szkole lub poza szko łą  (!) w pogardza
nej mowie litew skiej, zaw ieszano n a  s z ji  tab li
czkę, k tó re j napis pod aw ał ich w  pośm iewisko 
ko legów 1'. ,

W  ta k i to  typow y sposób u rab ia  się opinia 
o Polsce w postronnych  k ra jach . Cóż czynimy, 
ab y  przeciw działać szkodzie, ja k a  s tą d  może 
w y n ik n ąć :! ^

Sjiyłiia lut, pitniądzy i depesz 
do jeócoa.

Z Sekcyi wywiadowczej Krajowego Sft warzy- 
szenia Czerwonego Krzyża w K rakow ie R y m u 
jemy następującą odezwę: Wobec tego, Iż z jeduej 
strony rośnie z dniem każdym zapotrzebowana 
kart do jeńców, z drugiej zaś strony, k a rty  te j„k 
nam donoszono, zwłaszcza na prowincyi, bardzo 
mało są rozpowszechnione, a nieuświadomiona w 
tym  względzie publiczność bywa często w yzyski
waną przez niepowołanych, zwracamy się z uprzej
mą prośbą do wszystkich urzędów parafialnych, 
pocztowych i gminnych Galicyi zachodniej, jak  
również do zarządów szkół ludowych, składnic 
kółek rolniczych i sklepów chrześcijańskich by ze
chciały dla do ora publiczności pośredniczyć w 
sprzedaży kart do jeńców wojennych. K arty te są 
do nabycia w biurze sekcyi w j wiadowczej: K ra
ków, ul. Basztowa 8.

Zawiadamiamy przytem, iż prócz dawniej wy 
danych kart do jeńców w Rosy i (pojedyńczych 
po 4 hal., podwójnych po 6 Lal.) wydaliśmy świe
żo: 1) pojedyncze karty  do jeńców woj'ennych we 
Włoszech po 4 haL sztuka, 2) wolne od opłaty po
cztowej koperty, po 2 hal sztuka, służące, do od
syłania napisanych kart do jeńców do naszego 
biura dla wypełnienia adresów po włosku lub ro
syjsku i dalszej ekspedycji. K operty te opatrzo
ne są napisem „Kriegsgefangenensendung-Porto- 
frei“ i dokładnym adresem sekcyi.

Wypisane i zaadresowane t y l k o  p o  p o l s k u  
karty  należy zwracać do biura, w nieofrankowa- 
nych kopertach z napisem „Kriegsgefangenensen- 
dung-Portofrei" dla wypełnienia adresu rosyjskiego 
lub włoskiego i dalszej ekspedycyi. A d r e s  n a 
d a w c y  w i n i e n  b y ć  d o k ł a d n i e  p o d a n y  
na  k a ż d e j  k a r c i e .

Biuro Sekcyi pośredniczy również w przesyła
niu pieniędzy i depesz do jeńców wojennych, pie
niądze można wysyłać drogą pocztową lub tele
graficzną. Przy wysyłkach pieniędzy drogą poczto
wą należy przesyłać pieniądze do Sekcyi wywia
dowczej przekazem pocztowym, dołączając 16 hal. 
na koszta wysyłki. Na odwrotnej stronie lewego 
odcinka należy umieszczać dokładny adres jeńca, 
a mianowicie: kraj, gubernię, lub prowincyę, miej
scowość ewentualnie o ile możliwe rotę jeńców 
wojennych w której się jeniec znajduje, imię, na
zwisko, szarzę, pułk i kompanię, w której jeniec 
służył. Bez dokładnego podania wszystkich wyżej 
wymienionych dat, pieniędzy absolutnie w ydać 
lio możemy, a przesyłki opatrzone niedokładnym 
adresem ulegają niepotrzebnej zwłoce. O ile chodzi 
o jeńców cywilnych (internowanych) to zamiast 
pułku i kompanii należy podawać rok i miejsce u- 
rodzenia, oraz zatrudnienie danego jeńca. Przy 
przesyłkach pieniędzy drogą telegraficzną, należy 
nadto dołączyć K 7.50 na koszta przesyłki, nipza- 
leżnie od wysyłanej sumy.

Przy wysyłkach depesz należy podać dokładny 
tekst po niemiecku, oraz wszystkie wyżej wymie
nione szczegóły dotyczące miejsca pobytu i osoby 
jeńca. Koszta depeszy obliczać należy według ni
żej podanej tabeli, dołączając 20 hal. na koszta 
przesyłki; do i n t e r n o w a n y c h  d e p e s z  w y 
s y ł a ć  n i e  w o l n o .

Przesyłki pieniędzy i depesze można też urzeczy
wistnić wprost z każdego urzędu pocztowego, a to 
w sposób następujący:

Przy przesyłkach drogą pocztową należy: mię
dzynarodowy przekaz zaadresować do „Obeipost- 
kontrolle Bem-Schweitz11, u góry umieścić napis 
„Kriegsgefangenensendung-Portofrei11, a na odwro 
tnej stronie lewego odcinka umieścić dokładny a- 
dres jeńca (jak wyżej). — Przy przesyłkach pie
niędzy drogą telegraficzną należy: zaadresować 
przekaz do „Auskunfstelle fiir Kriegsgefangene 
Abt. E. Wien I. Graben 17“ dołączając dokładny 
adres (jak wyżej), oraz K. 7.50 na koszta przesyłki

Depesze wysyłać można bezpośrednio z każdego 
urzędu pocztowego za następującą opłatą: Do Ro
s j i  przez Węgry t. Rumunię 38 hal. słowro i taksa 
60 hal.; do Rosyi przez Niemcjr i Danię 49 hal. 
słowo i taksa 60 h; Do Francyi 16 h słowo i takna 
60 h; do Włoch 14 hal. słowo i taksa 60 h; do 
Anglii 23 h słowo i taksa 60 h; do Japonii 6 K 
5 h słowo i taksa 50 h.

Paczki do jeńców wysyłać wolno tylko wprost 
każdego urzędu pocztowego, przesyłanie więc 

paczek do Sekcyi Wywiadowczej jest kompletnie 
bezużytecznem gdyż wysyłką paczek Sekcya wy
wiadowcza zajmować się nie może.

Na marginesie wojny
Wysłannik Wilsona.

Pułkownik Colonel House, mąż zaufania prezj'- 
denta Stanów Zjednoczonych objechał niektóre 
stolice europejskie, gdzie według urzędowych do
niesień miał podać do wiadomości ambasad i po
selstw amerykańskich pewne pouczenia w myśl 
wskazówek swego rządu. Oczywiście wszędzie był 
przedmiotem- wielkiego zainteresowania i nagaby
wań przez . . .  dziennikarzy, żądnych uchwycenia 
watka tajemnicy. Nie ulegało bowiem wątpliwo
ści, że polecenia, które niezwykły gość przywiózł 
z Ameryki, możnaby z pożytkiem ogłosić światu 
d l a . .  ■ wierszowego. Okazało się jednak, że o ile 
prezydent Wilson bardzo chętnie rozmawia z Eu
ropą a to zapomocą przelicznyeh not dyplomaty
c z n y c h ,  o tyle jego przyjaciel jest nieznośnym 
milczkiem. Właściwie jednak pułkownik House 
jest także rozmownym, ale z tej dziwnej jego 
mowy dziennikarz nie utyje, a dziennik prenume
ratorów nie pozyska. Pułkownik House rozmawiał 
bowiem w Europie bardzo chętnie i bardzo często, 
ale o . . . .  kwiatach, pogodzie, czasem także nie
winny żarcik ustroił. Tjde i nic więcej. Taka roz
mowa dobra jednak dla kochanków nie mogła o- 
czj’wiście zadowolnić ani jego przygodnych tow a
rzyszy podróży czy five o‘ clockń, a do szału 
wściekłości doprowadziła cały tuzin dziennikarzj.

Wreszcie, wreszcie pułkownik House okazał się 
łaskawym : nie uciekł — jak  to zwykle czynił — 
przed dziennikarzami do bufetu, nie położył się 
spać, ani nie polecił przez służącego oznajmić, że 
ma migrenę, lecz wbrew taktyce przyjętej przez 
siebie w Hadze, Bylinie, Genewie i Paryżu przy- 
bywszy do Londynu przyjął — tak  jest, pozwolił 
zbliżyć się do  siebie, nowiniarzom i uczynił t. zw. 
interwiew zbiorowy.

W edług sprawozdania w „Daily News" wywią
zała się też następująca rozmowa między nim 
a grupą skrzętnie zapisujących reporterów.

Dziennikarz: — Ekscelencya spędził czas po
bytu w Berlinie zapewne bardzo przyjemnie?

Pułkownik: — Przyjemnie? Jak to?
— No tak, wogóle przyjemnie.
— Berhńczycy bardzoby się cieszyli, gdybym 

na to  pytanie dał odpowiedź twierdzącą.
— Gdzie Ekscelencya zamieszkał w Berlinie?
— W poselstwie amerykańskiem.
— Czjr Ekscelencya rozmawiał z cesarzem?
— Mogę tylko powiedzieć, ie  spożjłem  śniada- 

nie w towarzystwie cesarza.
— Czy słyszał Ekscelencya co o zamiarach po

kojowych?
— Nigdzie nie słyszałem rozmowy o pokoju.
— f zy zauważył Ekscelencya brak chleba?
— Nie zwracałem na to uwagi i niczego nie

zauważyłem.
— Przyjazd Ekscelencyi wszędzie budził zain

teresowanie.
W Europie wszystko wszystkich interesuje.

— Pogoda bj ła bardzo piękną.
Pułkownik House z widocznem ożywieni un:

i — O tak, pogoda jest w tym roku wszędzie 
bardzo piękną, a zima lekką.

Jakiś dziennikarz usiłuje skorzystać w tej chwili 
z widocznego radosnego podniecenia u pułkownl 
ka i rzuca podchwytliwe pytanie: 

i — Czy Pan jest z wyniku podróży zadowo
lony?

I Pułkownik flou6e w tej chwili szybko podniósł 
1 się z miejsca i ściskając w żylastej 6wej dłoni po 
1 kolei ręce osłupiałych ciekawskich oświadczył do
niosłym- głosem:

— Tak, jestem bardzo zadowolony i bardzo 
Panom dziękuję.

Ostatnie słowo wymówił cofając się już ku 
drzwiom, prowadzącym do dining rooin swych 
gościnnych apartam entów w poselstwie.

Dziennikarze oglądnąwszy się nawzajem — z wi
docznem zadowoleniem (choć bieda to hoc) roz
biegli się każdy do swej redakcji. Ostatecznie je
dnak tylko „Daily News11 przyniósł „Senzacyjny 
wy wiad u pułkownika House11̂  M

M A R Y A  K O N O P N IC K A .

Zakwitły ciernie i

Z akw itły  ciernie. K rzew  bólu i męki 
Stanął W śnieżystych bukietów swych puchu 
O J drgnięcia pierwsze slęowrończej piosenki.
O J pól podmuchu.

Czarność się jego żałobna odziała  
Kwiatem rozkoszy, utkanym misternie, 
Gwiazda przy  gwieździe, drży lekka * biała. 
Z akw itły  ciernie.

A le nad czołem schylonem w zadumie 
Zaw sze się Wije ta gałę i kolczata,
Co żadną wiosną zakwitnąć nie umie —  
Wielka, cierniowa kOTOna wszechświata —  
M yśl, co kwiat życia  tragicznie otrząsa 
I nagich k ° lc(>W żądłam i mózg forsa...

*) Zbiorowe wydanie w oprać J. Czubka. — Ge
bethner i Wolff 1916.

sdF

KRONIKA.
Kalendazyk kościelny. Dziś w p iątek  ŚŚ. Macieja 

aposto ła i W iktora. — Ju tro  w sobotę SŚ. Feliksa III. 
papieża w. i Nicefora.

Kalendarzyk astronomiczny. W schód słońca rozpo
cznie się ju tro  o godz. 6 min. 32, zachód przypada 
o godz. 5 min. 15; długość dnia godz. 10 min. 43.

Kraków, 25. lutego 1916.

Po ostatnich poborach wojskowych ruch w mie
ście znacznie zmalał. W czasie godzin urzędowych 
gdy urzędnicy znikną z ulic, widzi się tylko ko
biety i wojskowych. W urzędach, jak już wspomi
naliśmy, wszelkie manipulacyjne czynności zała
tw iają przeważnie kobiety, a pozostawiono tylko 
tych mężczyzn, których władze uznały za niezbę
dnych w urzędowaniu.

Ruch w handlach zmalał z powodu braku i tru 
dności sprowadzenia towarów, tak, że kolonialne 
handle ograniczyły godziny sprzedaży, niektóre 
otwarte są tylko w godzinach przedpołudniowych, 
a gdyby stosunki się nie zmieniły, korzennicy noszą 
się z myślą zamknięcia sklepów. Bławatnicy i ku
pcy towarów m„dnych niemniej znoszą te same 
dolegliwości, gdyż utrudnienia, odnoszące się do 
„luksusowych artykułów 11 mają bardzo szeroki za
kres, utrudniający obroty i możność zaopatrzenia 
się w najniezbędniejsze towary. Odnieść to należy 
także do dodatków- krawieckich i modniarskich, 
jak jedwabie i wstążki. Te sprowadzało się dawniej 
z Francyi i Szwajcaryi, a w ostatnich ̂  czasach z 
Niemiec, które a c z k o l w i e k  nie posiadają hodowli 
jedwabników, jednakowoż mają szereg fabryk prze
rabiających sprowadzony jedwab na najrozmaitsze 
tkaninj-.

Wielką trudność w sprowadzaniu towarów z za
granicy stwarza obowiązek opłaty cła w złocie, co 
z powodu braku złota w- obiegu, uniemożliwia ko- 
rzj-stanie z zagranicznego importu.

Hurtownie pędzą suchotniczy żywot, bo sprowa
dzaniem artykułów sp o ż  ywczych z krajów neutral
nych, jak rów-nież h a n d l o m  cukru i t. p. zajęła się 
Centrala wojenna i „M iłesy1, a te dziesiątkami mi
lionów- obrotu i wyłącznościami sprzedaży, kładą 
kres dawnemu handlowi hurtownemu.

Było wojna się skończyła, a wszystko będzie 
dobrze, nie tylko wnet wróci handel do równowagi, 
locz będzie miał pole do popisu na szerszem niż 
dotychczas terenie. Niemożność zaopatrzenia się 
w towary wpłynąć musi na wyczyszczenie maga
zynów z niemodnych artykułów, wogóle braków-, 
które przy inwentaryzacyi budziły nieraz troski 
kupca. Dzisiaj wszystko się sprzeda i dobrze się 
sprzeda. Najlepiej wyszli na tem liczni kupcy ze 
Stradomia i Kazimierza, którzy w czasie ewaKU- 
aeyi opuścili miasto. Korzystając z wywczasów, po
robili majątki, gdyż zamknięte w sklepach zapasy 
ciągle rosły w cenie. Ponadto udając, ofiary w-ojny, 
brali zasiłki w Wiedniu, zarywali w czynszach 
właścicieli domów, oczekując na normę, jaką sąd 
w-yznaczy za zaległe czynsze, a teraz wysprzedają 
tow ar po niesłychanie wysokich cenach, jakie przy
niósł czas, wynagradzający długi spoczynek wy- 
straszeńców.

Nadzieję rozwinięcia się polskiego handlu po 
wojnie stw arza inteligentna i dobrze wyszkolona 
młodzież handlowa i młodzi kupcy, nie idący na 
pasku służalczej tradycyi wobec opanowanych 
przez żywioły obce organizacyj. Ignorują je tak, 
jak na to zasługują, nie pełniąc zupełnie obowią
zku wobec polskiego handlu i jego potrzeb. Nie 
liczą się z honorowymi miejscami, nie dającemi 
wpływu na tok interesów, a poddanych samowoli 
kacyków, rządzących się dyspotycznie i kierują
cych wszelkie agendy na młyn szczupłej kliki wy
wierającej wpływ na rządy miejskie i wszelkiego 
rodzaju synekury.

Przed pelską młodzieżą handlową stoją otworem 
m iasta Królestwa, opanowane przez obcy żywioł, 
niedołężnie prowadzący handel, niezaznajomiony 
z nowemi źródłami towarowemi. Musimy wzmocnić 
i wytworzyć brakujące dziedziny polskiego handlu, 
przerzucić się do pobliskich miast, pozakładać filie, 
wogóle przygotować się, aby po wrojnie niezasko- 
■-zyli nas ci, co zawsze znajdą się wcześniej, a 
którzy już teraz poczynili pierwsze kroki dla opa
nowania nowych rynków.

Mamy nadzieję, że Lublin, Kielce, Piotrków i 
inne m iasta nie będą chętnie widziały wśród siebie 
obcoplemiennych homonowusów, a poparcie swe 
udzielą nowym rodzimjm placówkom handlowym, 
uczciwjm  i dobrze prowadzonym firmom polskim, 
któremi zasilić je możemy.

W tym kierunku powinno się przygotować za
stępy, które wytworzą fundament pod polski stan 
średni w polskich miastach. Niezabklepiajmy się 
więc w ciasnych murach Krakowa, otwierajmy fi
lie, osadźmy w nich zaufanych współpracowników, 
zbadajmy wcześniej wszelkie dziedziny handlu w 
przyłączonych ziemiach, aby braki uzupełnić zdro
wym polskim elementem. Zdolny i inteligentny pol
ski stan kupiecki wytworzył latorośl, która przyj
mie się na nowym gruncie polskim, a przyjazna 
atmosfera, w jakiej się znajdzie, da się jej rozwi
nąć i uróść w silny pień, który, spięty korzeniami 
w rodzimej ziemi, nie będzie się obawiać burzy, ja- 
kaby kiedykolwiek przeciągnąć miała.

Z miasta.
Aprowizacya miasta. W ostatnim czasie zaopa

trzenie Krakowa w potrzebne artykuły żywności 
ponownie uległo pogorszeniu. Stałą i bardzo dotkli
wą bolączką jest niedostatek chleba, który w tych 
dniach znowu jaskrawo się ujawnił. Piekarze żalą 
się, że otrzymują małe zapasy mąki, w następstwie 
czego muszą ograniczać produkcyę chleba. Ponad- 
ro rozdział mąki odbywa się nierównomiernie, za
chodzą więc takie wypadki, że w jednej dzielnicy 
np. na Kazimierzu m ają konsumenci dostateczną 
ilość chleba, podczas gdy w drugiej części miasta 
np. w dzielnicach IV- i V. bardzo często chleba 
brakuje. Również w śródmieściu, przed sklepem 
miejskim na ul. Szpitalnej wyczekują codziennie 
liczne, po kilkadziesiąt osób liczące, „sznury, 
pragnących się w chleb zaopatrzyć. Ponieważ przy
tem zdarzają się częste wypadki, że wyczekujący 
na ulicy godzinami chleba nabyć nie mogą, nato
miast otrzymywały go osoby, które sobie chleb za
mówiły, m agistrat — jak już donieśliśmy — za
kazał przechowywania chleba w sklepach i piekar
niach; chleb ma bj-ć sprzedawany temu, kto pierw
szy się zgłosi. Komisaryat targowy ma co pewien 
okres czasu przeprowadzać rbwizye w sklepach i 
piekarniach celem sprawdzenia czy rozporządzenie 
jest ściśle przestrzegane. — Rozporządzenie magi
stratu, ze względów porządkowych słuszne, wn;- 
czem jednak obecnego stanu rzeczy nie poprawi, 
albowiem nie pomnoży ono ilości chleba ani też 
nie zmniejszy konsumeji. Jedynym  skutecznym 
środkiem, to wydatniejsze zaopatrzenie m iasta w 
mąkę. — Równocześnie daje się w mieście odczu
wać coraz dotkliwszy brak cukru, którego często 
w żadnym sklepie nabyć nie można. Zarząd miasta 
powinien tu energiczne poczynić kroki, aby z je
dnej strony kupcy żadnych zapasów nie ukrywali, 
z drugiej zaś, aby Kraków otrzymywał taką  ilość 
cukru, jakiej koniecznie potrzebuje. — Niedostate
czne zaopatrzenie m iasta w mleko jest również sta- 
l\m  objawem, który jednak i w innych miastach 
występuje. Na rynku krakowskim panuje stale for
malne „oblężenie11 wszystkich wozów z mlekiem. 
Podobnie było i na targu dzisiejszym. Natomiasi 
dowóz innych artykułów nabiałowych, szczególnie 
jaj, mamy obecnie względnie wjrstarczający 
i ceny w stosunku do innych większych miast mo
żliwe. Poprawę stosunków w tym dziale aprowi- 
zaeyi spowodowało ograniczenie wywozu z kraju.

Ostrzeżenie w sprawie jeńców wojennych. — 
W dniu dzisiejszym ogłoszono w mieście naszem, 
co następuje: Ucieczka jeńców wojennych pociąga 
za sobą znaczne niebezpieczeństwo i szkodę dla 
własnej armii. Kto więc świadomy tej szkody przj 
dokonywaniu ucieczki udziela jeńcom pomocy, po
pełnia zbrodnię przeciw sile zbrojnej Państw a we
dług § 327 wojskowego kodeksu karnego. Zbro
dnia ta  podpada pod sąd doraźny i karaną bywa 
przy tem postępowaniu karą  śmierci przez powie
szenie. Ostrzega się więc każdego pod zagroże
niem ustawowych następstw, aby jeńcom wojen- 
nym, albo też, gdy jeńcy i szpiedzy posługują się 
po największej części ubraniom cywilnem, także 
innym, nie • zamieszkałym w gminie obcym osobum 
nie da wal bezprawnie, albo przymajmniej nie za
wiadamiając o tein Władzy wojskowej lub miej
scowej Władzy cywilnej, schronienia i utrzymania, 
lub wreszcie przez wskazanie drogi, przebranie, 
lub inny jakikolwiek sposób nie? ..ułatwiał takim 
osobom dalszego pobytu. — Tekst powyższego o- 
strzeżenia obowiązani są właściciele domów pod 
zagrożeniem surowej kaiy  umieścić w miejscu wi
docznem na swoich domach najdalej do dnia 29. 
lutego 1916. Nad przestrzeganiem powyższego za
rządzenia czuwać będą organa policyjne i żandar- 
inerya, a winni tego przekroczenia właściciele do
mów pociągnięci zostaną do surowej odpowiedzial
ności. Z c. i k. Naczelnej Komendy Armii. — 
Podając powyższe ostrzeżenie do publicznej wia
domości, Dyrekcya Policyi zawiadamia właścicieli 
domów, że drukowany tekst ostrzeżenia jest do 
nabycia w drakam i „Czasu11, oraz w większych 
handlach papieru i trafikach.

Z Czytelni katolickiej polskiej. W ubiegłym mie
siącu rozwinęła Czytelnia katolicka ożywioną dzia
łalność na polu odczytowem. Jej staraniem odbył 
się szereg konforencyi dyskusyjnych X. Dra Jana  
feiemieńskiego o biskupie krakowskim Karolu Skor- 
kowskim podług nieznanych jego archiwów, rzu
cających wiele św iatła na stosunki w Polsce 
w pierwszej połowie XIX. w. — P. M. I. Feliński 
wypowiedział dwa referaty: jeden o św. Kindze, 
jako dobrodziejce ojczyzny i tercyarce, w drugim 
zaś referacie „O dewocyonaliach11 wykazał p. Fe
liński potrzebę organizacji ekonomicznej katoli
ckiej w dziedzinie wyrobu i sprzedaży przedmio
tów- dewocyjny-ch. -— Specyalnie dla młodzieży 
szkolnej miał pogadankę o Włoszech z pokazem 
kilkudziesięciu obrazów świetlnych p. St. Igliń- 
ski. — Prof. G. Feliński wygłosił odczyt o mi
styce. — Prof. St. Kozłowski miał odczyt o no
woczesnych Włoszech, wypowiedziany ze znajo
mością dziejów z uwzględnieniem prądów społe
cznych i politycznych.

Wykłady o muzyce polskiej po Chopinie zakoń
czy Dr Józef Reiss dzisiejszym wykładem 25. bm. 
o godz. 7. w sali Tow. lekarskiego. Wykonawcy 
części muzycznej: p. A leksandra Szafrańska, art. 
op. warsz. i p. W anda Bobkowska. Bilety w księ
garni p. A. Piwarskiego i Sp.

Kwartet Fitznera. Wieczór kameralny kw artetu 
Fitznera, zapowiedziany pierwotnie na 9. stycznia, 
odbędzie się w niedzielę dn. 5. marca. Prof. Fitzner 
który jako „zdatny11 pospolitak rocznika 1868, 
miał dn. 21. b. m. wstąpić do służby, otrzymał do 
końca sezonu urlop dla wypełnienia zaciągniętych 
zobowiązań koncertowych, % których dochody po
mnożą fundusze Opieki wojennej. Program koncer

tu obejmie kw artety Mozarta i Schuberta, oraz no
wość, Seieuadę romantyczną kompozytora holen
derskiego Brandts-Buysa. Bilety (ważne z datą 9. 
stycznia 1916) sprzedaje księgarnia Fr. Eberta 

Przedstawienie amatorskie. W sali Domu kato
lickich robotników przy ul. św. Tomasza 37 odbę
dzie się w niedzielę 27. lutego b. r. staraniem Se
kcyi ochrony dzieci Pols. Związku niewiast kat. 
przedstawienie teatralne. W prog'ram wchodzą: 
Dwie Marysie, baśń; chwat nad chwaty, monolog; 
Hania, obrazek sceniczny; sztandar, deklamacja.; 
Oj te chłopaki! komedyjka; Powołanie, dyalog; 
śpiew; Żywy obraz. — Początek o godz. 4 popoł.

E cha...
Znużenie w ojną objaw ia się najjaskraw iej u ludzi, 

Którzy na niej nie byli. Mnożą się różne kabalistyczne 
\vyw odj, dzikie kom binacye liczbowe, astronom iczne, 
słowne, sam nambuliozne, sta tystyczne, m istyczne itp. 
o dacie -zakończen ia  św iatowych zapasów. D aty te 
mają to do siebie, co przepowiednie Falba, w ozna
czonym na p. dniu dzieje się w łaśnie przeciwnie.

Mimo jednak, że zawiodły już liczne przepowiednie, 
/ k tórych pierwsza pojawiła się na drugi dzień wojny 
■ zapowiadała ją — na dwa miesiące, oraz szeregu in
nych coraz to „pewniejszych", umieszcza je raz po raz 
prasa: Całego świata w myśl maksvmv mundus vult 
decipi...

Ostatnio „Kuryer Poznański ■ zamieścił szaradową 
przepowiednię, otrzymaną z frontu północnego. Mówi 
ona:

Sum a la t rozbiorów Polski: 1Y72 +  1793 - f  1795 =  
i)3—60, że koniec w ujny przypada na dzień (5 -f- 
3 =  8, 6 -j- 0 =  6) 8 czerwca. Sum a la t trzech głó
wnych pow stań: 1794 - f  1831 +  1863 =  5 1 -8 8 , czy- 
ii, że koniec wojny przypada na rok 5 4 — 9,
3 -j- 8) — 16— 916. Ósmego czerw ca 1916 roku będzie
my tedy na pewne, jak  nas zapew nia inform ator, 
święcili uroczystość zakończenia wojny.

Inny znów dziennik podał usta la jący  pożądaną da
tę logogryf, by z końcowych liter wodzów angielskich 
ułożyć francuską nazwę m iesiąca, a  ogólna liczba ich 
dzieci oznaczy dokładnie dzień — zaw arcia pokoju...

W szystkie te przepowiednie natchnęły  i mnie do 
wwkalkulowania niezw ykle skom binowanej metody o- 
/.naczenia d a ty  końca wojny.

Je s t ona dość trudna, lecz za to zupełnie pewna, 
gdyż bratem pod uw agę wszelkie możliwe okoliczno
ści i w zg lęd y  polityczne, historyczne, ekonomiczne, 
sanitarne, moralne i kulinarne — otóż:

Należy datę  w stąpienia na tron  N ikity  czarno
górskiego, pomnożoną przez rok  urodzin b. króla 
portugalskiego Em anuela, dodać do lat wieku 
Mikada japońskiego, odjętych od m iary w pasie 
żony W. Ks. M ikołaja Alikołajewieza i podzielić 
przez sumę cen ostatn iej ta ry fy  m aksym alnej K ra
kowa — to otrzymamy- niezbitą da tą  zaw arcia po- 
koju.

K to ma czas w olny i ochotę, łatwo przedstaw i ją 
cyfrowo — więc zobaczym y, jak to już niedaleko...

sn.

Z kraju* z Polski I ze świata.
Muzeum im. Jana  Długosza. Pięćsetna rocznica 

urodzin Jana  Długosza wypadła w roku wielkiej 
w-ojny, nie można było więc uczcić jej w sposób, 
jakiego pragnęły polskie koła naukowe. Obchód 
uroczysty odłożono do spokojniejszej chwili. Tym
czasem jednak Arcyb. X. Dr Bilczewski powziął 
chwalebną i piękną myśl powołania do życia Mu
zeum im. Jan a  Długosza, w którego salach znaj
dzie się bogaty m ateiyał do dziejów Kościoła ka
tolickiego w Polsce, rozrzucony obecnie po pa
rafiach i kościołach, ukryty najczęściej przed o- 
kiem badaezów przeszłości. Muzeum wspomniane 
zamierza niejako w nawiązaniu do ideałów swoje
go wielkiego patrona, gromadzić w-szelkie możli
we m ateryały do wyświetlenia cywilizacyjnej roli 
Kościoła katolickiego, jakoież przekazać potomno
ści takie pamiątki czyto kościelne, czy artysty
czne, czy wreszcie w zakresie życia pobożnego, 
które w- zwykłj-m biegu rzeczy prawie zawsze 
bezpowrotnie znikają z powierzchni. W skład Mu
zeum wejdą więc m ateryały archiwalne, odnoszące 
się do historyi kościelnej, stare metryki i pamią
tki parafialne, dyplomy, życiorysy polskiego du
chowieństwa, świątobliwych osób i dobrodziejów 
Kościoła, dalej to, co może na podstawie źródeł 
literackich, tak  rękopiśmiennych, ja t drukowanych 
rzucić światło na dzieje kultu, np.: wydawnictwa 
modlitewników, martyrologia polska, pisma pole- 
ritiT-zne i sekciarskie. Z muzealiów należą tu  dzieła 
sztuki kościelnej, jako to: obrazy i rzeźby, ołtarze, 
iluminowane kodeksy, drzeworyty, ilustrowane 

siążki liturgiczne, medale i t. p.
Wiceprezydent Dembowski do nauczycielstwa 

lwowskiego. Nauczycielstwo lwowskie na podsta
wie jednomyślnej uchwały przesłało wiceprez. Dr. 
Ignacemu Dembowskiemu, opiekunowi nauczyciel- 
twa całego kraju, serdeczne życzenia jak najry 
hlejszego powrotu do zdrowia. Dr Dembowski 
nadesłał na ręce przewodniczącego dyr. Jan a  So- 

leskiego odpowiedź następującej treści: JP o  dłu
giej wędrówce, w czasie której były odsyłane 
z miejsca na miejsce wskutek zmian adresu, do- 
sztj- mnie wreszcie miłe życzenia, wyrażone mi tak  
uprzejmie wskutek jednom jślnej uchwały szano
wnego Nauczycielstwa lwowskiego. Dopiero tak 
późno, powróciwszy z dalekiej podróży, mogę 
przesłać gorącą podziękę za ten dowód przychyl
nej pamięci, który sobie wysoko cenię, ubolewa
jąc tylko, że narazie nie spełniły się życzenia 
Szan. Państwa, o ile ich przedmiotem było odzy
skanie możności powrotu do umiłowanego zakresu 
pracy. J a  nawzajem życzę, aby to nasze^ Nauczy
cielstwo stołeczne, które może się poszczycić tylu 
rzet< lnemi zasługami i tyle posiada wśród gron 
żeńskich i męskich jednostek stanowiących pra
wdziwą ozdobę naszego szkolnictwa, w roku bie
żącym po tylu klęskach i przykrościach ubiegłego, 
doznało jak najwięcej powodzenia i radości zaró
wno w życiu domowem, jaŁ na doniosłem i wdzię- 
cznem polu swoj pracy zawodowej i obywatelskiej. 
Ignacy Dembowski.

Z Gródka Jagiellońskiego piszą do „Gaz. Por.11: 
Miasteczko nasze przybiera powoli wygląd normal
ny i przychodzi do siebie po strasznych klęskach 
i zniszczeniu i po parokrotnych bitwach, jakie sza
lały w samem mieście. Sterczą jeno dalej mury i 
kominy zniszczonych zupełnie domów zwłaszcza 
w samym rynku. Niektóre z nich, jak ratusz, po
kryto dachem i odrestaurowano. — Aprowizacj-a 
Gródka jest stosunkowo dość dobra dzięki stara
niom tut. burmistrza p. Matauszka i starosty p. 
Trzeciaka. Od czasu do czasu brak jednak niektó- 
yeh artykułów żywności, jak  mąki, stale zaś daje 

się odczuwać brak tytoniu i piwa. Nabiału dostar
czają okoliczne wsie choć bardzo skąpo. — Sze
rząca się jeszcze w listopadzie epidemia ospy 
ustała zupełnie, dzięki energii fizyka p. Udzieli. — 
Gimnazjum nasze funkeyonuje normalnie, szkoły 
ludowe również. Zapisano do gimnazyum 150 ucz
niów w dwu klasach.

D. 8. b. m. odbył się pogrzeb poległych 70-ciu 
żołnierzy austryackich i praskich, których ekshu
mowano z masowego grobu z ogrodu p. Hinzego 
na cmentarz miejscowy. W uroczystym tym obrzę
dzie brali udział przedstawiciele władz wojskowych

Obraz o łtarzowy
M. B. Częstochowskiej

artystycz. malow- na blasze w ielkość ,,ł/u» cm.
st
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Kanony na ołtarze.
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i oraz Hczue zastępy publiczności. Mu
vka wojskowa zjechała z Przemyśla. Oprócz y 

masowych grobów jest bardzo wiele innye w - 
-rodach domów, niektóre tuż przy oknach, 
tych żołnierzy przeniesione będą z wiosną r  wm

2miana granicy gallcyjsko-śląskiej ? Y skut®k  
wystąpienia miasta Bielska na Śląsku aus rj 
ck L  sąsiadującym przez granicę z gaheyj.ką 
Białą, * memoryałem, domagającym się p i ^  J  

:a granicznych okręgów galicyjskich do ą > 
wywiązała się w prasie wiedeńskiej żywa >
,va. w której większość pism występuje stanów 
nrzeciw temu memoryalowi. Urzędowa £aze 
Wiener Zeitung'1 zaznacza, żc na podobne p J 

nadejdzie stosowniejsze czas po skończonej woj- 
nie. Wszystko, co napisano w ostatnich dniach 
„ przyłączeniu Galicyi zachodniej, miast m  b 
0ŚWrięcima i Żywca do Śląska, należy uwa a 
rzecz przedwczesną. „Neue Freie Presse wyr 
^dziwienie, iż w dzisiejszej chwili m° z® na 
toczyć się w prasie dyskusya na podobny •

Skrócenie studyów uniwersyteckich. „IN. ■ 
hlatt“ donosi: Minister oświaty wystosował re- 
skrypt do wiedeńskiego uniwersytetu jak  memni J 
i do innych uniwersytetów w Austryi, mający n 
celu złagodzenie niekorzyści wynikających na pun
kcie posuwania się naprzód w studyach dla stoją- 
cych w polu słuchaczy uniwersytetu ^  por 
niu Z kolegami pozostałymi w głębi kraju. - 
skrypt postanawia w głównych zarysach, ze 
równo d la  słuchaczy prawa jak  też i d la s c 
filozofii niożliwem jest skrócenie la t study 
ieden rok. W odniesieniu do słuchaczy me  ̂> 
starano się o to, aby możliwie najprędzej mogi 
być dopuszczeni do ścisłych egzaminów, P°mew‘ 
ograniczenie m ateryału naukowego ze względu m 
specyalne stosunki tego wydziału nie wydawani
glę wskazanem.

żądania funkcyonavyu9iy pomocniczych, tow. 
państw, funkeyonaryuszy pomocniczy cli w Austryi 
^ręczyło prezydentowi ministrów memoryat, w 
którym wskazując na ciężkie położenie pans v,. 
urzędników pomocniczych wywołane drożyzną, 
^ s to so w an o  do rządu trzy prośby:

1) by podczas wojny wypłacano tym  służącym 
-pomocniczym, którzy zostali powołani do arm

połowę ich płacy w służbie cywilnej;
2) by definitywne przyjęcie odbywało się naj 

„óźniej po 12. latach służby pomocniczej;
3) ł>y podczas choroby wypłacano także p ia ę.
2  Nakla pisze „Goniec Wiolkopolski": Dzierża

wca tutejszego probostwa spostrzegł przy & ogu 
ĝ oim  jakiegoś człowieka, wiążącego sobie snop 
glomy; podszedł zatem do niego i zawezwał g , 
jjby poszedł sobie do domu. Zagadnięty z tlegmą 
n* to odpowiedział: „Jeżeli nie mam co do garn
ka włożyć, to  niech się przynajmniej na  siomi 
świeżej wyśpię11, p . K. zwrócił mu wówczas uwa
gę, że przez kradzież słomy, której w tym  roku 
brak i której cena jest tak  wysoką, czjm  
jjjzywdę; ale i ta  uw aga nie wywarła na 'wJ yr— 
giczycielu żadnego wrażenia, odrzekł ty lko . „ 
jjech mię pan zamelduje, pójdę do „dziury , 
j 0stanę przynajmniej co do „żarcia .

Zakaz uczęszczania młodzieży do kinematog 
{6*. Dyrekcya policyi w Pradze wydała w bieżą- 
cym miesiącu rozporządzenie, które ze wziW™ 
na s^odliw y wpływ moralny, jaki kinematogra 
W cie ra , zakazuje młodzieży niżej Lat lb . uczę- 
$%&&&& na przedstawienia kinem atogra . ,
ż y ją te k  stanowią jedynie te  przedstawienia, Juore 
odbywają się po południu do godziny 8. wiec 
rem, » Program ich przez cenzurę ozaacz° " L Rta_ 
9tał jnko „dla młodzieży dozwolony . 
wjenia po godz. 8. wieczorem się odbywając 
dla młodzieży bezwzględnie zakazane, podoon 
lak i te  Przedstawienia popołudniowe, których p - 
gram przez cenzurę nie został wyraźnie uznany 
za możliwy dla młodzieży. Równocześnie Dy 
Kcy» policyi zakazała przedsiębiorstwom kine 
tograficznym utrzymywania personalu, 11CẐ  
poniżej IG la t wieku. -  Zakaz P ^ y z s z y .^ u s  
być we wszystkich lokalach t e a t r ó w  swietlnyci 
ogłoszony, w miejscach dostępnych dla oka P 
bliczności. — Czy podobne rozporządzenie nie . 
}oby i w Krakowie pożądane? . . »

Dynastye pastorskie. W Niemczech istnieje p - 
ro rodzin, w których zawód duszpasterski j< s 
inal dziedzicznym. T aką jest n. p. rodzina c 
derów, której członkowie bez przerwy o< . . .  
zajmują stanowiska pastorów w A l t w  u P 
skiem Eidelstadt. Rodzina ta  od r. 1640 <la ła  tym 
miastom 13 pastorów i 8 pastorówyc , P 
wszyscy pracowali w obrębie Szlezwig- o 
W prowincyi tej żyją jeszcze inne podo n 5 
stye pastorów: Esmarchów, Hassę!Imanow, 
rów, Laudiusów. T a  ostatnia rodzina pos ę
służbie Bożej już od la t 308! _ Titende"

podrożenie papieru w Szwecyi. „ B e r . .
donosi z Sztokholmu: Szwedzkie^ fa  ry u  p< 
donoszą, że z powodu podrożenia surow _ ‘ 
napieru" znowu będzie musiała byc po wy ‘ 
o 20%, co oznacza podwyższenie 50% w por 
n iu z cenami normalnemi.

w Kokand, w Turkiestanie, gdzie pełnił w szpi
talu obowiązki lekarskie.

W dniu 21. b. m. zmarł w W arszawie znany 
lekarz D r  K a r o l  B e n n i ,  przeżywszy la t 73. 
W życiu kulturalnem i towarzyskiem Warszawy 
zmarły odgrywał przez szereg la t bardzo wybitną 
rolę. ś. p. Benni był prezesem Tow. przemysłu 
ludowego wr Królestwie Polskiem, przewodniczą
cymi Muzeum rzemiosł i rolnictwa, członkiem ho
norowym Tow. zachęty sztuk pięknych w W arsza
wie i w Krakowie. Trwałymi pomnikami pracy 
i zabiegów' Dra Benniego jest Muzeum ludowe, 
gmach Tow. sztuk pięknych, 'Muzeum przemysłu 
i rolnictwa. Należał też do najgorliwszych człon
ków komitetu budowy pomnika Mickiewicza 
w Warszawie.

W Budapeszcie zmarł sławny astronom M i k o 
ł a j  K o n k o 1 y w 74. roku życia.

Z żałobnej karty  Legionów. Wczoraj rano od
było się we Lwowie w kościele św. Elżbiety na
bożeństwo żałobne za spokój duszy śp. T a d e u -  
s z a O i r i n a , syna znanego we Lwowie obywa
tela i przemysłowca. Śp. Tadeusz, jako 16-letni 
chłopak, zaciągnął się w sierpniu 1914 r. w sze- 
iegi Legionów i przebył w nich szczęśliwie całą 
kampanię karpacką, oraz dalsze zwycięskie walki, 
aż do Brześcia Litewskiego. Później, chcąc dostać 
się wstąpił jako ochotnik

Niedługo jednak dane było mu wal
czyć w szeregach nowych towarzyszy broni, albo
wiem już 24. października 1915 r. — w sam dzień 
swych imienin — padł na polu chwały, ugodzony 
kulą na froncie włoskim.

Msza św. żałobna za duszę ś. p. Heleny Z e- 
c h e n t e r o w' e j, jako w trzecią rocznicę śmierci, 
odbędzie się w poniedziałek dn. 28. b. m. o godz. 
8 rano w kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku, w 
kaplicy Matki Boskiej Cudownej.

Odpowiedzi od Redakcyi. W P. Boch. w Krzesz. 
Za liczne a oryginalne listy , św iadczące o pa
mięci W ntgo  Pana o nas, uprzejmie dziękujemy. 
Trudno jednak nie uczynić Mu uwagi, k tó rą  zresztą 
można odnieść do całego szeregu naszych przygo
dnych korespondentów  poetyckich, ta k  '  n iestety  li
cznych obecnie, że do p isania w ierszy n iestety  
mieć w olny czas, papier i skłonność do poezyi; 
trzeba jeszcze ta len tu  i choć odrobiny poczucia 
rytm u i rym u. Najlepsze i najszlachetniejsze inteneye, 
nie poparte wspomnianymi wyżej czynnikam i dają  w 
rym ow anych sku tkach  utw ory, może w zbożnej „wierze 
poczęte11, ale tak  dalekie od sztuki jak  np. listy  W nego 
Pana — od grzeczności. Jak o  „poeta11 daje się W ny 
Pan unosić nastrojom  chwili, raz przetw arzając ją  w 
strofy liryczne, to  znów w płom ienne listy  w ym yślają
ce, k tóre trzeba m u to przyznać pod względem ekspresy! 
i p lastyk i w yrażeń przew yższają znacznie Jego poem a
ty. Pozwolim y sobie zaznaczyć, że ryiny: złocie —  
płocie, krocie — w pocie, Matko jedyna ^ sw o je g o  
syna, mąk — z rąk  i p strąg  etc,., same już w ydają na 
wyrok.

W myśl ogólnie przy jętej zasady, a  umieszczonej 
w nagłów ku naszego pisma, rękopisów  nie zw raca się, 
zwłaszcza tych, k tó re  jedynie do kosza się kw alifikują; 
rejestrow anie, przechow ywanie i wreszcie odsyłanie 
nie nadających się do druku  skryptów , je s t d la  nas 
niemożliwe, gdyż stanowczo mniej mam y czasu, niż 
nudzący się na  prow incyi poeci. Marki, o k tóre W ny 
Pan tak  gorąco nas upominał, w raz z Jego listem 
ostatnim  odsyłamy.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Niedziela, dnia 27 lutego o godzinie 7 wieczór: 

prof. I)r Ignacy Chrzanowski: „Konarski jako re
formator myśli politycznej i szkoły polskiej11.

We środę dnia 1. marca o godz. 7 wiecz. PtoL 
Dr A. Krzyżanowski: „Rolnictwo w Polsce11. Cz. I.

W piątek 3. marca o godz. 7 wiecz. Prof. Dr A. 
Krzyżanowski: „Rolnictwo w Polsce11. Cz. U.

W niedzielę 5. marca o godz. 7 wiecz.: Prof. Dr 
J. Rostafiński: „Obce rośliny i zwierzęta w Polsce 
na tle jej kultury" (z obrazami świetlnymi). Cz. I.

W ykłady odbywać się będą w sali wykładowej 
Zakładu zoologicznego (ulica św. Anny L. 6, I. 
piętro). —- Wstęp 20 halerzy; dła młodzieży szkol
nej 10 halerzy.

P r o g r a m  n a  p r o w i n c y ę .
W niedzielę dn. 27. lutego b. r.:
B i a ł a .  Prof. Uniw. Jag. Dr Fr. Bujak: „Odbu

dowa społeczeństwa11.
B o c h n i a .  Asyst. Uniw. Jag. K. Simm: „Czło

wiek w walce z posożytami11 (z obrazami świetl.).
C h r z a n ó w .  Dyr. Muzeum Naród. Doc. Dr F. 

Kopera: „Najważniejsze zadania ochrony zabytków 
wr obecnej chwili11 (z obrazami świetlnymi).

M i e l e c .  Doc. Uniw. Jag. Dr Z. Jachimecki: 
„Motyw walki w muzyce11.

N o w y  S ą c i .  Dr F. E. Lubecki: „Co nam dać 
mogą nasze wody11 (z obrazami świetlnymi).

N o w y  T a r g .  Prof. Jan  T. Dziedzic: „Koope
ratyw a spożywcza wobec drożyzny wojną wywo
łanej".

R z e s z ó w n  Prof. Uniw'. Jag'. Dr St. Kutrzeba: 
„Sto la t sprawy Polskiej w Królestwie11.

■ A . . .
■Bi S

R EPE R T U A R  TEA TRU  M IEJSK IEG O .
Sobota: „Synek adm irała11, farsa w’ 3 aktach 

Marsa.
Niedziela popok: „WyBpa Amora11.
Niedziela wiecz.: „Synek admirała11. 
Poniedziałek: Tańce Niny Doili, „Meszty Abu- 

Kazema11 i „Piast11.
Wtorek: „Synek adm irała11.
Środa: „Ciocia z Honfleur11.
Czwartek: „Synek admirała11.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Piątek 25 b. m.. „Wieczór trzech pokoleń11. A. 

Zimajer, Zimajer-Rapacka i H. Rapacka.
Sobota 26 b. m.: „Mąż z grzeczności11 (występ 

A. Zimajer).
Niedziela 27 b. m. o godz. 3 i pól popoł.: „Marya 

S tuart11.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Zebranie. W sobotę 26. lutego o godz. 4. od

będzie się zwykłe zebranie w Czytelni Polskiego 
Związku Niewiast katol., ul. Szczepańska 5, z po
gadanką p. Dra Wojciecha Gieleckiego p. t. „O 
znaczeniu św. Tomasza z Akwinu dla kultury 
współczesnej11.

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia przemysłowe
go kawłarzy w Krakowie odbędzie s ię  w czw artek 9 
m arca b. r. o godz. 3 pop. w salach „K oła M ieszczań
skiego" ul. Jag ie llońska  9 II p.

Odznaczenia w arm ii. Cesarz zezwolił nosić niem ie
cki krzyż zelazny I klasy generał-m ajorow i S tanisław o
wi Puchalskiem u; żelazny krzyż II klasy  generał 
porucznikowi K arolow i T rzaska Durskiemu i kap ita
nowi Ludwikowi D oliwa-Stępskiem u.

Nekrologia. We czwartek 24. lutego zmarła 
w Krakowie na Wesołej M a t k a  T e r e s a  Prze
łożona SiÓ6tr Karmelitanek bosych. Pogrzeb od
będzie się w sobotę 26. lutego. Początek o godz.
7Va rano.

W ł a d y s ł a w  R i p p e r ,  inżynier Rady po
wiatowej, obywatel i radca miejski w Wadowicach, 
zmarł w' dniu 16. bm. Zmarły należał do genera- 
cyi wielce zasłużonej dla powiatu jako długoletni 
radca miejski, wiceprezes Sokoła i przewodniczą
cy instytucyj obywatelskich. Mając la t trzynaście 
zbiegł z domu do szeregów w roku 63. Przez czas 
pewien był inżynierem w Małej Azyi. Pogrzeb od
był się 18. bm.

D r  P a w e ł  J a g l a r z ,  starszy lekarz szta
bowy I. ki., komendant szpitala garnizonowego
w Przemyślu, wzięty po zajęciu Przemyśla do hum ory, płeć brzydka, będzie g ó rą  ho! ho! I
niewoli rosyjskiej, zmarł dnia 22. stycznia b. r. i W ówczas jed n ak , gdy  pisali pp. A braham o-

Z  teatru*

wicz i R uszkow ski, m ogli spo tkać  gdzie wzór 
do swej kap ita ln e j farsy , by  z resz tą  dow ieść 
sta re j ja k  św ia t zasady , u ję te j na jtra fn ie j przez 
R eja  że: „ci trzej pospołu jedno p raw o m ają, że 
najlepsze, g d y  je  najczęściej b ija ją  —  orzech 
w łoski a  osioł i trzec ia  niewiasta*1...

Id ea ł grzecznego m ęża, uosobienie m iłości i 
uległości om ało, że nie rozw iódł się —  po 
dw óch tygodniach  pożycia i gdyby  się w swej 
słodkości n ieopam iętał, by łb y  znów kaw ale
rem , co w  jego pojęciu i okolicznościach rów na
ło się nieszczęściu. Z tego  m orał: nie żeńcie się!, 
a jeżeli już’ nie może być inaczej, to ze w szyst
kiego, ty lk o  nie —  z grzeczności.

W ystaw ienie farsy  było dobrym  pom ysłem , 
ma ona wiele praw dziw ego hum oru, coraz rzą- 
dziej spo tykanego. Śmieje się śmiechem z ze
szłego wieku, tak  obecnie już śm iać się zapo
m niano i dobrze je s t czasem  przypom nieć go 
sobie.

W znowienie było bardzo staranne i dobrze 
w yreżyserow ane, w szystk ie  role w ypad ły  do
skonale, zasługa to  p. P ilarskiego i a rty stó w  
gra jących  coraz lepiej. W czoraj p rzedstaw ił się 
nam  po raz pierw szy w  w iększej roli p. Grolicki, 
w ykazu jąc  rzetelne uzdolnienie d o  ról ch a ra 
k te rystycznych . P p . P oleński i P ilarski tw orzyli 
św ietną parę  ty tu łow ego m ałżeństw a z grze
czności, a  pp. Z im ajer, K olm an, G ajew ska, Ho- 
low iczow a i B iesiadeeki sekundow ali im dobrze 
wr epizodach. sn.

„Wstrząsanie frontu".
W zm ożony okres w alk, ja k i za in iey a ty w ą 

Niemców rozw inął się n a  froncie fran cu sk im  
w yw ołuje od k ilku  tygodn i w' ko łach  w ojsko
w ych czw órporozum ienia ożyw ioną dyskusyę , 
ja k i je s t w łaściw ie cel niem ieckich uderzeń. 
Przypuszczenie, iż chodzi tu  o w yw iady  w w ię
kszym  stylu, lub wzięcie w iększej ilości je ń 
ców, by znaleźć u nich dyspozycye co do prze
sunięć i planów  w ojsk  angielsko-francuskich , 
nie znajduje uznania; togo bowiem rodza ju  w y
w iady, by łyby  przy  problem atycznych zresztą 
sukcesach zbyt kosztow ne, z uw agi na zw iązane 
z nim i ofiary k rw i i m ate rya łu  w ojennego. Od
rzuca rów nież prasa en ten te ‘y przypuszczenie, 
iż chodzi tu  o dokonanie stra teg icznego  prze
łomu. W skazuje ona słusznie na jesienną fran 
cusko-angielską ofenzyw ę w A r t o i s i S z a m -  
p a n i i ,  gdzie ca ły  olbrzym i w ysiłek , pod ję ty  
z ogroinnem i siłam i, w ynoszącem i k ilkadz ie 
siąt dyw izyi poszedł n a  m arne. N ieuzasadnio- 
nem  byłoby  więc m niem anie, iżby pod  uderze
niem podjętem  siłą fak tu  m niejszem i siłami, 
rysow ał się plan rzeczyw istego „D urch- 
bruchu", czyto  n a  C a l a i s ,  czyto  n a  P a r y ż .

Z pow yższego splotu  dylem atów ', w yłoniła  się 
w prasie e n te n te ly  m yśl, iż chodzi tu  Niemcom
0 „w  s t r z ą s a n i e  f r o n t u 1' przeciw nika. 
W strząsan ie  to ma na celu  n iety lko  dążenie do 
u trzym yw ania  przeciw nika w stałe j niepew ności
1 niedopuszczenia do grom adzenia się poza jego 
liniami w iększych ośrodków  przyszłej ofenzy- 
wy, lecz tak że  stanow i d y w e r s y  ę, m ającą 
na celu zakrycie  przygo tow ujących  się na in
nych fron tach  zam ierzeń. D owodem  tak ie j d y  
w ersyi je s t w iosenne uderzenie  N iem ców na 
Y p r  e s, pod ję te  nieom al rów nocześnie z prze
łam aniem  fron tu  rosy jsk iego  n ad  D unajcem

T y m czasem . to  „w strząsan ie  fro n tu 11 prow a
dzi w ojska niem ieckie do coraz pow ażniejszych 
sukcesów . Po uderzeniach w  obszarze S o m m e 

i I z e r y ,  nastąp iło  uderzenie na przedpola 
V e r d u n .  Z daw ałoby się, iż nie przyszło ono 
nieoczekiw anie: jeszcze przed k ilk u  dniam i do
nosił „T  e m p s“ o pięciu n iem ieckich  dywi- 
zyach, k tó ic  z olbrzym ią a r ty le ry ą  m aszerują 
na V e r d u n .  Pułkow nik  R e p i n g t o n ,  kry- 

tylc wrojenn^ „T  i i n e s  a 11, wie naw et, iż 
fron tu  rosyjskiego przesunięto n a  fron t zacho
dni 17 dyw izyi niem ieckich. Mimo to  już w stę
pny bój doprow adził do pow ażnych sukcesów .

Uderzenie to om aw ia niendecki k ry ty k  wo
jenny  m ajor M o r a t h ,  w  n astępu jących  sło
wach. „ Ju ż  od czasu bitw y n ad  M a r n ą  is tn ia 
ła w Niem czech dążność do w strząśn ien ia  tą  
w ielką północną w arow nią w schodniej francu
skiej linii tw ierdz. Od półto ra  ro k u  już opasują 
Niem cy Y e r d  u n z trzech stron, od północy, 
w schodu i południow ego w schodu. S tanow iska  
niem ieckie c iągną się tu  w odległości 5 do 10 
km. od francusk ich  fortów , k tó ra  to odległość 
n a  południow ych wschodzie dochodzi n aw et 

do 20 m. Na północnym  froncie tw ierdzy, w y
budow ali F rancuzi, z oparciem  się o M o z ę ,  
silne stanow iska  m iędzy 0  o n s e n v o y  e a  A- 
l a n n e s .  O dległość m iędzy obu m iejscow ościa
mi wynosi 15 km. i przeciw  tyrn to  punktom  
podjęte zostało  ostatn ie  n iem ieckie uderzenie, 
u łatw ione znak orni temi tylnem i połączeniam i, 
drogam i i kolejam i

Ju ż  od dłuższego czasu na w yżynach Mozy 
ogień działow y w zm ógł się n iesłychanie. Z o- 
gnia tego m ożna było wnosić o go tu jących  się 
tam że w ypadkach , k tó re  m ogły  oznaczać ta k  
obronę, ja k  i a tak . Okazało się, iż chodziło 
w łaśnie o uderzenie. Niemcom pow iodło się na 
szerokości 10 km . przysunąć się o 3 km . k u  for
tom  tw ierdzy . Północny  fro n t n iem iecki doo
koła  Y erdun  ciągnie się więc obecnie od leżącej 
nad  Mozą m iejscow ości E r a b a n t  (obsadzonej 
już przez Niemców) aż do O m es, położonej na 
drodze V e r d  u n — L o n  g  w y . Nie na leży  przy  
tern zapom inać, że w szystk ie inne fron ty  doo
koła  V erdun  trzym ają  Niem cy w  sw ych rękach  
silnie, i że francuska  obrona, oczekuje może 
r ó w n i e  w i e l k i e g o  n i e b e z p i e c z e ń 
s t w a  d l a  Y e r d u n  z e  w s z y s t k i c h  
s t r  o n “ .

Sukces tak ty czn y , osiągn ię ty  przez Niemców, 
je s t bezw ątp ien ia  w ielki. W edług  „Frem den- 
b la ttu 11 zbliżyli się oni n a  ta k ą  odległość, k tó raiV£ ą, ż z g r z e c z n o ś c i ^    k ro  to chwilki - ^

w 3 ak tach  A braham ow icza i Ruszkow skiego.  ̂ um ożliw ia działan ia ciężkiej a r ty le ry i na limę
j sta łych  forto  w, Obecna linia n iem iecka, w edług 

Mąz: z grzeczności to ta k i m iły pan, co do żo- w iadoraości pochodzących  jeszcze z czasów  po
ny mówi żonusiu, całuje ją  w —  rąc: uclmę. kojowych> oddalona je s t od sta łych  fo rtów  naj-
gdy  ona na zielone mówi różow e —  widzi je . . R k iiom etrów
różow iusieńkieni, a  g d y  o n a  tłucze talerze, on r, , • • i . , •. . .  . • ’ -Y J r r .i  • i n • • -i- Czy a k cy a  niem iecka w ostatn im  swym  o-mow'1 do niej —  aniele. T ak i słodki mąz mozli- . J. . . , ,

• * * , i • • k resie rozw inie sie w szeroko zakro joną oren-w y je st ty lko  na scenie i to  w daw niejsze] ^ \ w ; Q*i w t.wlko

Przed upadkiem Durazza.
Wiedeń. (Tel. pryw .) K o responden t w ojenny

E. L e n n h o f-f donosi z g łów nej k w a te ry  p ra 
sowej pod d a tą  24 b. m. godz. 7 wieczorem :

N ad ranem  rozpoczęło się k oncen tryczne u- 
aerzonie na D u r  a z z o silnym ogniem  działo
wym  na  g rzb ie ty  górskie. P odczas gdy  piecho
cie pow iodło się w yrzucić przeciw nika z  prze
dnich stanow isk  na  północny w schód od P  a- 
z a  r  S j  a k, zasypyw ała  nasza a r ty le ry a  W ło
chów, trzym ających  południow y- brzeg  rzeki 
A r z e m  tak im  ogniem, że n ie  by li w' stan ie  
przeszkodzić -przejściu rzeki.

W południe przyszło na  w schód od P a i a r  
S j  a  k  do rozstrzygnięcia. B rygada S a v  o n a, 
została nagłym  a tak iem  w yrzucona ze sw ych 
stanow isk  i zm uszona d > odwTotu. T aki sam  los 
p rzy p ad ł obrońcom  w S a s s o b i o m o ,  10 km  
na południow y w schód od D u r a z z a ,  -k tóre 
rów nież zostało w zięte. W i e c z o r e m  c a ł a  
z e w n ę t r z n a  l i n i a  o b r o n n a  z o s t a ł a  
o - p a n o w a n a ,  a  p  r  z e c i wr n  i k  z m u 
s z o n y  d o  o d w r o t u .  S tw ierdzono, że 
W ł o s i  s ta ra ją  się ja k  najw ięcej sił przenieść 
na ok rę ty .

Siturm na Durazzo.
Zurych. (Tel. pryw .) „Humanite** pisze: Ogól

ny  szturm  n a  D u r a z z o  już się rozpoczął. W 
obronie bierze udział ta k ż e  i  flo ta  w łoska.

Po porażce nad Mozą.
Zurych. (Tel. pryw .) A tak  N iem ców  n a d  M o- 

z ą, k tó ry  osiągnął suk ces i p rzełam ał fron t 
francuski, pomimo w szystk ich  zaprzeczeń wd- 
docznie zaskoczył naczelne dow ództw o francu 
skie. Spodziew ało się ono w praw dzie niem ie
ckiej ofeuzyw y n a  zachodzie, lecz sądzono, że 
środkiem  jej będzie F lan d ry a , a  celem  jej bę- 
dio pochód na  C a l a i s .  D ow ództw o francusk ie  
poczyniło we Fla-ndryi konieczne zarządzenia, 
a ta k u  zaś na w yżynie M o z y  zupełnie nie p rze
widziało. F ran cu scy  spraw ozdaw cy i k ry ty c y  
wojskow i przypom inają  sukcesy  Niemców' w  po
czątkach  w'ojny i w skazu ją  na  n iebezpieczeń
stwo, że każde  ze zwycięstw ' niem ieckich je s t 
pchnięciem  w serce F rancy i.

Głosy francuskie.
Zurich. (Tel. pryw .) P a ry sk i „Temps** dono

si: N adchodzi chw ila p rzygotow anego drobiaz
gow o okrążającego  uderzen ia  N iem ców, na  
V e r d u n. F ran cu scy  k ry ty c y  w ojskow i oce
nia ją  sy tuacyę  w ojenną bardzo  pesym istycznie, 
w skazując n a  u jaw n ia jącą  się znów  przew agę 
Niemców na  froncie zachodnim . P odnoszą  oni, 
że znaczne zaangażow anie F ran cy i przez soju- 
czników  na innych fron tach  pow oduje, że obe
cnie F ran cy  a musi pow ażnie o sw ój fran t się 
obawiać.

Skuludis o sytuacyi w Brecyi.
Berlin. (Tel p ryw .) A teńsk i ko responden t 

„B erliner T a g e b la ttu 11 d r E. L udw ig m iał w tych  
dniach  rozm ow ę z prem ierem  greck im  S kuludi 
sein, w k tó re j tenże ośw iadczył: G recya nie 
zmieni i zmienić n ie  może swej n eu tra lne j po
lityk i. P rzed  k ilku  tygodn iam i usiłow ano zmu
sić ją  do porzucenia, neu tra lnośc i; m ianowicie 

czwrórporoziunienie chciało lu d  g reck i przez 
w ygłodzenie popchnąć przeciw  rządow i. T r z y 
m a j ą  n a s  b o w i e m  n a  r a c y a c h  t y g o 
d n i o w y c h .  L ud jed n ak  znosi te  szykany  i 
nic nie w skazuje, a b y  Y enizelos m iał pow rócić 
do w ładzy. W s z y s t k i e  n a d z i e j e  n a s z e  

ł ą c z ą  s i ę  z e  s p o d z i e w a n ą  n i e b a l  
w o ni o f e n z y w ą  p r z e c i w  S a l o n i k o m .  
Od szybkości je j w iele zależy, gdyż zajęcie 
m iasta  przez obcych je s t zm orą d la  G reków . 
Spodziew am y się, że B u łgarzy  uszanują  w akcy i 
te j naszą m iłość własną.

Włoch? a czwfiFporozumienie.
Berlin. (Tel. pryw .) „Italia**, o rgan  k a to li

ckiego k le ru  uderza we w stępnym  a rty k u le  na 
francusk ich  i w łoskich radykałów , iż chcą w plą
tać  W łochy w dalsze w ojny. Lud w łoski podjął 
ty lk o  w ojnę narodow ą i nie ma żadnej przy- 
czy ny ram  tej w ojny przekraczać. W ojna wło
ska je s t o p a rtą  na praw nej (?) podstaw ie, k tó 
re j w ojnom  A nglików , F rancuzów  i R osyan  
braku je .

Olga n G i o l i t t i e g o  „S tam p a ' * p isze : 
W iększość W łoch zadow olona jest rezu lta tam i 
podróży  B rianda. Nie je s t praw dopodobnem , by  
W iochy w ypow iedziały Niem com  w ojnę i prze- 
szłoroczny u k ład  zerw ały. Ani po stron ie  w ło
skiej, ani też n iem ieckiej poza- dokonanem  ze r
w aniem  stosunków  dyp lom atycznych  nie należy 
spodziew ać się da lszych  kroków .

F ro n t w  D a r d a n e l a c h :  K ilk a  n ieprzy
jac ie lsk ich  k rążow ników  i łodzi to rpedow ych 
ostrzeliw ało bez sk u tk u  okolice S e d  - i 1 - 
B a h r  i T e k e  B u m u .  M usiały one jed n ak  
w sku tek  naszego ognia cofnąć się.

N ieprzyjacielskie a p a ra ty  lotnicze, k tó re  o- 
stam im i dniam i przeleciały  ponad  m orzem , zo
s ta ły  przez nasze sam olo ty  spędzone.

N ieprzyjacielski krążow nik , k tó ry  pod ochro
n ą  po ław iaczy  m in i  p o p arty  przez obserw acye 
trzech sam olotów  w ta rg n ą ł do za to k i S a r  o s, 
ostrzeliw ał bezskutecznie okolicę G a l  a  t a .

Jed en  z naszych  sam olotów  spędził n ieprzy
jac ielsk ie  a p a ra ty  lotnicze, poczem  krążow nik  
w raz z poław iaczam i m in oddalił #i%

Na Trapezunt,
Kopenhaga. (Tel. pryw .) D zienniki tu te jsze

donoszą z m ało azy a ty ck ieg o  fron tu : N a zachód 
od E rzerum  toczą się w ciąż w alki, k tó re  w ska
zują, że R osyanie d ążą  do T rapezun tu . P lan  ten 
popiera czarnom orska flo ta  ro sy jsk a

Po wyprawie Zeppelina.
Berlin. (B. kor.) Biuro W olffa dow iaduje się 

ze s trony  m iarodajnej o w yniku  a ta k u  z pow ie
trza w A nglii w nocy  na dzień 1 lu tego , że w 
L  i v  e r  p  o o-l u uszkodzony został m ost i b u 
dow le portow e ta k , że nie mogą być n a  razie  
używ ane. 'Trafiony został jeden  krążow nik  i je 
den parow iec przew ozow y. Okol 200 domów 
zostało  zm szczonych bom bam i, w zględnie .poża
rem. O grom ne szkody w yrządził a ta k  w S li e f- 
f i e l d  i N o t h i n g  h a ni. L ondyńskie  tow a
rzystw a ubezpieczeń obliczają szkodę n a  400 
tysięcy  funtów . W  k ilk u  m iejscach w yleciały  
w pow ietrze m agazyny  prochu. W  H u 1 i szko
da  m a być ogrom ną. K rążow nik  „C arołine1' za
tonął. U tonęło 47 ludzi, a  zab itych  zostało  31. 
Na w schodnim  w ybrzeżu A nglii zatopił o k rę t 
pow ietrzny  parow iec „F ran z  F ischer". W rażenie 
m oralne a ta k u  było bardzo silno.

Rosyjskie nadzieje.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner N ational Z tg “

dow iaduje się z pew nego rzekom o źródła, że 
stanow isko  R um unii i m om ent w kroczenia  p rzez 
n ią  w' szeregi w alczących, z o s t a ł y  j u ż  w 
pew nej m ierze u s t a l o n e .  D ecydującym  dla 
niej będzie los Salonik. D la rządu  rum uńskiego 
pozostała  jedna  ty lk o  d roga, by coś dla R um u
nii uzyskać.

Sprzym ierzeńcy m uszą w ytężyć  w szystk ie 
swe siły. aby  jeszcze w  t y m  r o k u  o s w o 
b o d z i ć  S e r b i ę  i C z a - r n o g ó r ę ,  a  tak że  
uderzyć n a  K o n s t a n t y n o p o l  od  s trony  
B a 1 k  a n u i od K a u k a z  u. R osyanie m ają 
za zadanie  na  now o w kroczyć w  K arp a ty . Jeżeli 
te  w szystk ie żądan ia  będą przeprow adzone, 
przy łączy  się R um unia do en ten ty .

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (B. kor.) Z głów nej k w a te iy" J U Y UW 41C* l l/U tv UaWlUt/JdMŹJ , - , . V „____ 1

sztuce z orzed  w ojny dzisieiszei Obecnie «rdv chociażby ty lko  ogran iczoną donoszą: F ro n t I r a k u :  N ieprzy jacielsk i od-
już n a  tadne J  S ż c z y  ne /  i ra teza  lub o° ^ m k a  bynajm niej m e sk ierow anego n a , d?iał) k tó ry  usiłow ał się zbliżyć do naszego sta-
bez, p rzy p ad a  podobno 41 i >/, kob iety , mężów .o ^ m n R t y t t o ^ d w e m 11!!' łańcuchu  d o ty ch cza -1 now iska koło  F e l a h i e ,  został zm uszony do 
tak ich  me będzie. T eraz  mężowie będą mę- SOWy C}j w strząsać"  frontem  przeciw nika, oka- odw ro tu , przyczem  pozostaw ił w ielu  poległych, 
zulkanu, oni będą m ogli m iec m igrenę i inne żg najblJższa przyszłość. F ro n t k a u k a z k i :  T rw ające  bez przerw y

________________ w alk i nie zostały  jeszcze ukończone.

nuinui-Harawajew o Falset.
W iedeń. (B. kor.) „N eues W iener T a g b la tt"  

rep roduku je  a r ty k u ł p ro fesora K u ź m i  n-K  a  - 
r a  w a j e w a, zam ieszczony przez niego w 
dzienniku  „U tro  R ossii" o  kw asty i rosyjsko- 
polskiej.

K użniin, k tó ry  był członkiem  pierw szej d u 
m y i b rał udział w  kongresie  Sokołów  w  roku  
1912. w yw odzi w  ty m  a rty k u le  między innem i: 
R osyanie przez sw ą w ładzę państw ow ą mieli 
m ożność zrealizow ania k ilkodziesięcioletm ego 
dążenia. P o laków  do  autpnom ii, jed n ak że  odpo
w iadali oni na te  gorące życzenia  P o laków  ogra
niczeniam i praw , zakazem  nauczan ia  po polsku 
i zalaniem  k ra ju  przez rosy jsk ich  urzędników . 
Mimo m anifestu naczelnego kom endan ta  arm ii 
w ładza  państw ow a podczas całego roku , w  cza
sie k tó rego  n ieprzy jaciele ty lko  dwie gubernie 
P olsk i obsadzili, n ie  w ypow iedziała słow a „a u 
tonom ia". P ółurzędow e enuncyacye w ładzy 
państw ow ej m ów iły Polakom  w yraźnie, że w 
Polsce zm art w ych pow stał ej będzie zaprow adzo
ny  sam orząd w rodzaju  z i e m s t w a  p r o  - 
w i n c y o n a l n e g o .  D opiero po  obsadzeniu 
w szystk ich  dziesięciu gubem ii dow iedzieli się 
P o lacy , że je s t opracow any p ro jek t innego, a  
m ianowicie p a ń s t w o w e g o  s a m o r z ą d u .  
G dy ta k  z Ro&yi spóźnione słowo szło  do  Polski, 
roztoczyli Niem cy, wobec P o lak ó w  rea lne  ko- 
i-zyści, o tw orzyli u n iw ersy te t polski w W arsza
wie, znieśli zakaz jęi.ykow y i. pozwolili na pracę 
organizacyi obyw atelskich w  lokalnym  sam o
rządzie. K rzyczącą ilu stracy ą  stosunków  jes t 
okoliczność, że R osya nie posiadając  an i jednej 
z polskich gubem ii, w szystk ich  tam tejszych  
urzędników , w ładze, policm ajstrów , a  n aw et o- 
chrane  tych  prow incyi ty lko  ew akuow ała i po
zw ała im  dalej egzystow ać, co jest dow odem , 
że za rosy jsk iem i w ojskam i .powróci cały , s ta ry  
system  a d m in is tra c ji Polski, J a k i  sens ma do
puszczać, ab y  po odejściu  n ieprzy jac iela  zam iast 
polskich szkół pow róciły  szkoły  z rosy jsk im  ję 
zykiem  w ykładow ym  i ab y  język  polski w są
dow nictw ie zam illoiął. Co pow iedzą P o lacy  po 
uw olnieniu z pod  jarzm a n ieprzy jac iela  (!) i co 
pom yślą, jeżeli pow róci system  rosy jsk iego  rzą 
du —  ru sy fik acy a  oraz system  rusy fikato rsk ich  
urzędników  adm in istracy jnych . N ie należy  za
m ykać oczu n a  to , że w śród  polskiego społe
czeństw a już p rzed  obsadzeniem  K rólestw a 
przez w ojska nieprzyjaciela b y ły  p rądy , k tóro  
jeżeli nie do niem ieckiej to  jed n ak  do aust.ro- 
w ęgierskiej o ryen tacy i się sk łan ia ły , prądy, 
k tó re  bezw ątp ien ia  p row adzą tę  w alkę w pełni 
tryum fu  zw ycięstw a.

Wiadomości telegraficzne
(T e leg ram y  „G łosu N a ro d u ” z dni*  2.c> Lutego)

Glolitti przeciw Salandrze.
Lugano. (Tel. pryw .) D zienniki m edyolańskio 

donoszą: F ra k c y a  G iolittiego w szjrstk iem i g ło 
sam i przeciw  jednem u postanow iła  energicznie 
zw alczać gab inet S alandry .

Nowa podróż króla czarnogórskiego.
Lugano. (Tel. pryw .) K rólow i czarnogórsk ie

mu N ikicie, przebyw ającem u w  Lyonie, odm ó
w iono w ydania paszportów  zagranicznych dis 
niego i jeg o  dw oru, jak ich  zażądał.

Podróż króla bułgarskiego.
Wiedeń. (B. kor.) K ról bu łgarsk i od jechał

po jednastodm ow ym  pobycie w W iedniu  do 
C oburg celem odw iedzenia g robu  sw oich rodzi
ców. Razem  z królem  udali się do  C oburg także 
dw aj jego synow ie, k tó rzy  przyby li w czoraj do 
W iednia pociągiem  bałkańsk im .

dła m iast, gm in, folwaiŁi v-: zaktadćw  kąpielow ych,fabryk, ogrodów ,gm achów  CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
publicznych, domów pryw atnycb itd Poszukiwanie uchwycenie źródeł. W ier- L 
cenie itudzien. U staw ianie pom p. InstlllCfl Icilfl i klozetami, z łazienki i t. d 5 Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d. — p r o le k tu le  i w y k o n u je  firmaWODOCIĄGI

!nŁ Leonard Nitsch I Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, ?el. 385.
e s  ł  m m m  jeb iu l  = = = = = ...........=  m m m m  u h u i m c y i  i  h i y i i m m  h u u u j i s g n  * e * * T t K S U T l i m  B W Ł A Y M I B .
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Ostatnia nowość! Ostatnia nowość!
K r a l e & B ®Wytarta Księgarni J .  Czerneckiego

P ap iery  listowe ozdobione w ytw onjem i reprodukcyam i z obrazów
=  — P r o f .  P i o t r a  S t a s h l e m f c z a ; 3276

Listy P ana Z agłoby. Sery a I i II. B ohaterow ie arcydzieł H enryka Sienkiewicza.
„Alma M ater" Serya papierów  listow ych ozdobionych koinposycyam i o n astro ją  poety

cznym  i patryotycznym
„Ad A stra" G alęrya typów  kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, k tóre  w najprzedniejszej 

reprodukcyi oddają w całej aołni fmezyę w łaściw ą rysunkow i znakom itego artysty .—
N iem a kraju  w k tórym  by te  napiery listowe nie m ogły nazw ać się najw ytw orniejszem  

w ydaw nictw em .
W spółczesne M alarstw o polskie. M onografie A rtystów  polskich w ydane w zeszytach 

Każdy zeszyt stanow i odrębną dla siebie całość i prócz tekstu zaw iera 20 barw nych, 
ilustracy i oraz po rtre t artysty . C ena zeszytu 4  K oron.

Najw iększy w ybór k a rt  pocztow ych z reprodukcyam i p rac  najznakom itszych artystów  
polskich i innych. —  N abyw ać m ożna pojedynczo i hurtow nie.

K atalog artystycznych  k a rt pocztow ycłl (Polska Sztuka w kartkach  pocztowych) zawie- 
ją ry  400 ilustracyi Cena I  Kor. 50 h. P ocztą  wysyła się po nadesłaniu  1 Kor. 85 h.

K sięgarnia J. CZEMlECltlEGO aoiStes. Suwak*

i ip ta n a  s c j M  16.;
Obszar, ludność, wyznania, rolnictwo, > 
przemysł, szkolnictwo, m iasta z liczbą ' 
mieszkańców, z dodaniem statystyki Au- 1 
stryi, Niemiec, P.osyi. Ozdobna tabela 

ścienna. Cena 90 hal. z portem.
Poleca i w ysyła 228 !

Księgarnia 0. E. F r i e M a ,  Kraków i

N O W E N N A
^ a l s k u t e o H l f l i s z a

do M. B. N ieustającej Pom ocy w Księ
garni katolickiej D ra M iłkowsklego 
w  K rakowie, Floryańska 1. po 6 0  h. 
1 po 1 * 6 0  (ozd. opr.). Należytość 

z góry w znacz, pocztowych.

O b ia d y
pry w a tn e : Dl. K arm elicka 1. 46 

U p. na praw o. 153

Z G U B I O N O
legitymacyę upow ażniającą na pobył 
w twierdzy dnia 12 lutego b. r. opie
w ającą na  nazwisko Józefy Węgrzyno
wej. — Łaskawy znalazca raczy takową 
oddać do Adm. „Głosu Narodu* za st«- 

sownem wynagrodzeniem.

x a a c a g . j u c x :
O W a in e

dla gmin i komitetów odbudowy.

papy dachows
wszelkiego gatunku d o s t a r c z a  w  k a ż d e j  ilości

K&BR0W 5M FABRYKA PEOAOKTAR TERDHYCH 
PAPY DACHOWE] i ASFALTU

inż.Mil9M fiUCHflHSHI
P o d gó rze-Z a b lo cie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
—  i c i ś l a  f a b f y c ? g f t e .  —

W sk u tek  u ch w ały  R ady nad zo rczej T o w a rz y s tw a  o sz c z ę d n o ś .i 
i k red y tu  w  K o łaczy cach  S to w arzy szen ia  za re jes tr . z o g ra n i

czo n ą  p o rę k ą  z a p ra sz am y  C z ło n k ó w  tego  T o w a rz y s tw a  na

Nadzwyczajne walne zgromadzenie
dnia U  m arc a  1916 to  jest w  so b o tę  o godzinie 3 popołudniu  
w  lokalu T ow arzystw a zaliczkow ego w Jasie  odbyć się m ające

PO R ZĄ D EK  D Z IEN N Y :
1) O d czy tan ie  i z a tw ie rd z en ie  p ro to k o k o łu  z o s ta tn ieg o  zg ro 

m adzen ia .
2) S p raw o zd an ie  D yrekcy i z czy n n o śc i i ra c h u n k ó w  za r. 1914

i 1915.
3) W y b ó r jed n eg o  ew en tu a ln ie  d w ó ch  cz łonków  R ady nad zo rczej.
4 ) Z a tw ie rd zen ie  w y b o ru  zastęp cy  D y re k to ra .
5) W niosk i C złonków .

W K ołaczycach , dn ia  10 g ru d n ia  1915 r. j

Edw ard Berwal Ignacy M atuszewski

Do Przemielili. Księży, Przełożonych Klasztorów 
oraz Zakładów IP . T Kupców.

Liczne zapytyw ania w pływ ają do mnie ze strony 
Przew . Duchowieństwa, kto je s t w łaścicielem  K rajo • 
wego Z akładu produkcyi wosku w Tarnow ie i kto u - 
kryw a się, figurując pod firm ą : »Pszczółka*.

O trzym ałem  następującą inform aeyę : W łaścicielem  
owego przedsiębiorstw a je s t  iz rae lita  A braham  S p ie l- 
m an, hand larz  w łosów , który zajm uje się przytem  
sprzedażą świec. Tenże wydał cennik pod n a z w ą : 
„Pszczółka", K rajow y Zakład produkcyi w osku 
w T arnow ie i w ybrał stosow ny w stęp na pierwszej 
stronie c e n n ik a :

„Służm y poczciwej spraw ie, a  jako k to  m oże, 
niech ku pożytkow i d o b ra  w spólnego pom oże". 
W  ten sposób bierze niedośw iadczonych na  wędkę. — 
Abr. Spielm ann produkcyi świec wcale nie rozum ie, 
nie je s t uczonym  w oskarzem , nie zna m ateryału , k tóry  
się używ a do w yrabian ia  ś w ie c ; rachu je  na niedo- 
św iadczenie odbiorców, którzy w padają w jego sidła, 
przesy łając m u sw oje zam ów ienia. Dotyczący wym ienia 
w cenniku różne uznania, k tóre nigdy nie otrzym ał, 
w szystkie bowiem  pochw ały są fikcyjne ; nie uznaw ałby 
bowiem za potrzebne ukryw ania nazw isk obdarzających 
gc owem i pochw ałam i. Abr. Spielm ann nie posiada 
pozw olenia na  w yrabianie św iec przez w ła d z ę ; cały 
cennik jego je s t przew ażnie odpisem obcych cenników. 
Podatku  zarobkow ego nie płaci, poniew aż nie posiada 
k arty  przem ysłow ej. Że w ładza to znosi, je s t tylko 
dowodem, że o tej spraw ie nic nie wie.

Rów nocześnie z tem ostrzeżeniem  P. T. Szan. 
O dbiorców zosta ła  w niesiona skarga na  Abr. Spielm ana 
do c. k. Izby Handlow ej w K rakow ie i do c k. S taro
stw a w Tarnow ie. Poniew aż posiadam  bliższe i dok ła
dniejsze inform aeyę w dotyczącej spraw ie A braham a 
Spielm ana, mogę takow em i każdem u interesow anem u 
służyć.

Z głębokim  szacunkiem 
F abryka  świec i w yrobów  w oskow ych
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KSIĘGARNIA i DRUKARNIA
ZYGMUNTA JELENIA W TAHNOWIE

Tj-im-i w ydała i poleca: - - -j .—
M IECZYSŁAW  SC H R EIB ER

Stow. zarejostr. z ogr. poręką

w Krakowie, ul. Podwale L. 7.

ma na składzie

P A S Z E  D LA  S Y D LA  1 KONI
jak o  to :

c u k 'e r  d e n a tu ro w an y , m e la sy n ę , suszone w ytłok i (p ła 
tki) b u raczan e  i m aku ch  rzepakow y . 253

orar

JPRZEWODMK STOLARSKI** I  FILIA W TARNOWIE
;ema wyr

cy am i. — Cena egz. w opr. 5 Kor., z p rzesyłką za nadesłaniem  przekazem 
5 Kor. 50 hal. (Za zaliczką ze względu na koszi nie w ysyła się). — Do nabycia 

we w szystkich większych księgarniach. 1 — 1

Nowe jrursa w rzędowo upoważnionej

Szkole Suchalteryi i Rachunkowości
państwowej

tudzież  p isan ie  na m aszynach
272

S T A N I S Ł A W A  B U R N A T O W I C Z A
W Krakowie, Floryańsk?. 55. koło Bramy, rozpoczynają się 11 mar
ca ' 916, Kurs stenografii prowadzi lektor Uniwersytetu p. Henryk Nennel.

ul. Targowa L. 1.
przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki 
i w rachunku bieżącym za oprocentowaniem po

W INO OWOCOWE

Zdolny

licząc od dnia złożenia.
Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia.

Podatek rontowy opłaca Spółka z własnych funduszów.

‘Oryginalny wyrób wiejskich chłopów) w beczkach i wagonowo oferuje

winiarnia owocowa M a k s  F la f tó w
Wiedeń XVllI/3. Hernalser Hauptstr. 57. Telef. Nr. 39361.

Za 100 litrów K. 40 '—, najlepszej jakości K. 5 0 '-- lo co  Wiedeń. Zwrot 
kaucyi za beczki. Próbki za zaliczka. Przy wagonowych zamówieniach prosi
my iądsć  specyalnej oferty. Wsiii* di a P, T Raataurałarów zamlaet piwa,

Starsi chłopcy
potrzebni są do ekspedyi dziennika „Głosu Narodu".
* Z g ł o s z e n i a  d o  A d m i n i s t r a c y i  , , G ł o s u  N a r o d u '* .

aBiaa««a>BEiiiHiiiaaiiiiiam>iiMaMi*aaMaanRaBa7*ainiiraninRi

! W KAŻDEJ POLSKIEJ SZKOLE I
i :
: powinna się znaleść :

i > <  !

chrześcijanin
poszukiw any je s t na Galicyę, Bukowinę i teren  okupacyjny K rólestw a 

Polskiego. — Oferty i w arunki zgłaszać n a le ż y  u f i r m y :
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Wojenna

a

j pismo katolickie, narodowe, poświęcone 
j sprawom  wychowawczym, naukowym 
{ i społecznym, które wychodzi rok trzeci 
j pod redakcyą

JADWIGI STROKOWEJ
•
j Jedyne to pismo kobiece zasługuje na 

rozpowszechnienie, a i w  ręku każdej 
ę matki pożytecznem by się okazało. —

Cena prenum eraty  rocznej 5 K. 50 bal 
| Na żądanie num era  okazowe bezpłatnie
a

5 Adres adm inistracyi:

i K R A K Ó W ,  KARMELICKA L. 32.

* óMaeaaaó

t .  im m \
Zaprzysiężony dostaiuca win mszalnych.

; PRZEMYSŁ.—  Frodukcya win:TDŁGSVfl 
oboh Tokaju. 243

Poleca:

V;

Jlozlfład jazdy Kolejowe) 
w Kralowie

Od 1 styczn ia  1916 r. obowiązuje na  
stacy i krakow skiej n a s tęp u jący ' roz
k ład  jazdy:

Przyjeżdżają do K rakow a: 4.59 rano 
(osobowy) z W iednia; 7.13 rano z N o
wego Sącza i Zakopanego (osobowy); 
7.28 rano z Oświęcimia (osobowy); 
7.40 raim  z Lublina (osobowy); 8.14 
rano z W iednia (osobowy); 8.23 rano 
z W iednia ( p o s p i e s z n y ) ;  9.55 ra 
no ze Lwow a (osobowy); 10.19 przed
południem (osobowy) z W iednia; 10.55 
przedpołudniem  (osobowy) z W iednia; 
1,47 w południe (osobowy) ze Lw o
wa; 2.40 popołudniu z Z a  k  o p a n e- 
g o  (osobowy); 4.05 popołudniu z W ie
dn ia  (osobowy); 4.08 popołudniu z K o
cm yrzowa (osobowy); 5.56 popołudniu 
z Óogumina (osobowy); 6.35 wieczo
rem ze Lwow a (osobowy); 8.19 w i e- 
c z o r a m  ze LWowa ( p o s p i e s z n y ) ;  
8.38 wieczorem z W iednia (osobowyk

Z Krakowa w yjeżdżają: 6.14 rano 
do W iednia (osobowy); 6.50 rano do 
W iednia (osobowy); 8 rano do W ie
dnia (osobowy); 8.03 rano do Lwowa 
(osobowy); 8.30 r a n o  do Lwowa 
( p o s p i e s z n y ) ;  9 rano (osobowy) 
do Lwowa; 9.17 przedpołudniem  (oso
bowy) do K ocm yrzow a; 9.25 przedpo
łudniem  (osobowy) do Lwowa: 9.35 
przedpołudniem  (osobowy) d o  Z a k o 
p a n e g o ;  10.30 przedpołudniem  (oso
bowy) do W iednia; 11.40 przedpołu
dniem (osobowy) do Lwowa; 1.24 
w południe (osobowy) do Nowego Są
cza; 1.32 w południe (osobowy) do 
Oświęcimia; 5.10 wieczorom (osobowy) 
do Lwowa; 6.25 wieczorem (osobowy) 
do L u b l i n a ;  6.55 wieczorem (oso
bowy) do W iednia; 7.18 wieczorem 
(osobowy) do W iednia; 7.50 wieczorem 
(osobowy! do W iednia; 9.08 w i e 
c z o t e m  ( p o s p i e s z n y )  do W ie
dnia; 9.48 wieczorem (osobowy) do 
Nowego Sącza i Z a k o p a n e g o ;  11 
w nocy (osobowy) do Lwowa.

P o s i t t k i w a n e p o s a d j ^ lGE
Agronom

z długoletnią praktyką
w większych m ajątkach za jity  obecnie 
w Galicyi wschodniej wskutek stosun
ków rodzinnych pragnąłby zmienić po 
sadę do zachodniej części kraju. 
Bliższa wiadomośći: H. Adamec Nowy- 

Sącz ul. Żeglarska 7.

Wolne posady

KOBIETĘ
m łodą, in teligentną do praktyki 
handlowej przyjm ie KatoL Spółka 

Handlow a, Mały rynek 4. 
Zgłoszenia od 5 do 7-ej godziny w in ..

magistra larmcyi
poszukuje c. k. Obwodowa 

Apteka w Stryju. 
Zgłoszenia tam że, lub w  K ra
kow ie ulica R akow icka Nr U  
369 I p  Nr 25 drzw i.

Nauczyciel emeryt
znajdzie stałe całodzienne zajęcie 
w przedsiębiorstwie handlowem. 
Znajomość buchalteryi kupieckiej 
pożądana. Zgłoszenia z podaniem  
przebiegu życia pod: S kry tka  po- 
265 cztow a 84 K raków .

, Kupno — s p rze d a j 1

tafożytności
anj.. i ł£5if;t.AB.V!A

m w a f r & i  co
: ; IL;js,~, , i) .

s o lir a  z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, ul. Garncarska 7.
poleca:

w DZIALE BUDOWLANYM: d rzewo budulcowe k an 
towe, deski, cegłę, dachów kę, papę, wapno, cem ent, 
sz k ło  ta f to w e  i w sz e lk ie  inne m a te r y a ły  budow lane, 

w  DZIALE APROW IZACYJNYM : Ryż, sago, T arh o - 
nyę (kluseczki węgierskie), m le k o  kondensow ane, m a
sło, słon inę  i sm alec, śiedzie, s a r d y n k i ,  śliwki su
szone i marmolady, kapustę  k iszoną, korzenie, naftę, 
mydło, świece i inne artykuły codziennej potrzeby, 

w DZIALE WĘGLOWYM : węgiel krajowy, górno
śląski, koka.

- •~~ a hartowna. 201

Olbrzymia K A LA R E P A  „Marnot"
dorasta dużych rozm iarów  i osiąga Wagę blisko 12 kg. (24 funtów), 
r.ie drewnieje i nic- butw ieje, przeciwnie bardzo delikahia a w dobroci 
smaku nisprześcigniona. Ma też wielką wartość jako pasza dla bydła 

ponieważ zawiera w sobie dużo środków odżywczych.
1 Porcya nasienia 1 Markę — 10 g r. 2 Marki — 20 gr. 3 Marki,

dostarcza: ADOLF TEEISS, Mannheim. 243

M ł a d  pogrzebowy „G6NG 0RDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada w łasny w yrób trum ien  i po

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Mae Szczepański 1.2, (dam własny). Tal. 331.

WSZELKĄ

k u p l ą .
Łaskaw e zgłoszenia listow ne dc 
Adm. *Głosu Narodu* pod S. S.

Dywan
na podłogą kupią.
Zgłoszenia pisem ne do Adm. 

Narodu* pod N. M.

B I E L I Z N Ę
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

w y k o n y w a

„Szwalnia dla dotkniętych wojną"
p o d  zarząd em  Komitatu Part.

Sprzedaż odbywa się stale w  lokalu „Szwalni* plac Szczepański 
: 1. 7. 1 lokalu Ligi przemysłowej ul. Straszewskiego l. 28. : : 

U f t l L K I  W Y B Ó R  TANIU BIELIZNY, 
U N U d  DZIECINNYCH, FARTUSZKÓW Itd

=  Z a m ó w i e n i a  h u r t o w n a  o d w r o t n i * .  =
Caoiy w a J n if ta . famy n afn itzza .

Nowość!
Teraz zasiana daje j u t  w  przeciągu 
4 miesięcy buraki 10-cio funtowej wagi.

Olbrzymie

| Mieszkania —  sklepy |

Pałaców mieszkanie.
w K rakow ie , ul. P o tock iego  9.
279 do w ynajęcia
od kwietnia 1916, całe I p.:
8 pokoi, łaz ienka , p rzedpokó j, 
ko ry ta rz , 4 pokoiki n a  p o d d a 
szu d la  służby , 2 pokoiki, p ra l
n ia I K uchuta w su te ren ach , 
dw ie p iw nice, św ia tło  e lek try 
czne. — W iadom ość u porty  e ra

Rozmaiła

ha kg. 5 Marek, 1 kg. 9 Marek.
na 1 hektar wystarcza 1 kg. nasienia. 

Poleca:
Gospodarz - rzeczoznawca
ADOLF THEISS,

MANNHEIM. 246

Nakładam Wydawnictw* „Głosu Maraśu" lf. » Ogr. Sedaktor 9d*owtd*Ulai i tiarafeez * » » «  W oiisyiikł, Drakami* Karodu" w Kiakowin *od w u d o a  ****** M l


